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GAZETA 


Czwartek, 29. 


Września 1904. 


Rok 94. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych, 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego l. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencji dzienników Nt. Sokołowskiego, Pasaż 
Hausmanna l. 9. — Listy należy frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakceyi nr. 88. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32 K., półroeznie 16 K., kwartalnie 8K., 
miesięcznie 2 K. 70 h. — W miejscu: rocznie 24 K., półrocznie 12 K, kwartalnie 6 K, 
miesięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwea 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„„Przewodnikó prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14. hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe- 
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Nokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 93 wo 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


Lwów, 28 września. 


Te odobna dzisiaj stolica kraju do mio- 
—— dnego ula, gdy pszczoły zlecą się 
z powrotem po długiej pracy. Skądże ta 
rzesza tak mnoga, tak gwarna, lęcz zarazem 
tak uroczyście nastrojona, tak poważna? — 
Ze wszystkich gniazd polskości, ze wszyst- 
kich ziem dawnej Rzeczypospolitej i gdzie- 
kolwiek wichura losów zapędziła dziatwę Le- 
cha: z za siedmiu gór i rzek, z za Oeeanów 
nawet — oto przybyli i przybywają jeszcze, 
a miód. który niosą, to cześć i miłość dla 
wielkiej, dla dobrej, dla Niepokonanej Kró- 
lowej, co od tylu wieków, jak najczulsza 
matka otula nas płaszczem Swej opieki. 

Bo ta kraina stała się Jej tronem. Po- 
śród nas zamieszkała Bogu Rodzica zdawien 
dawna. Na wyżynach Jasnogóry osadziła 
Swój przybytek, w Ostrej Bramie króluje 
litościwie, Zebrzydowskim kniejom dozwo- 
liła opasać Siebie, ni to szmaragdową wstęgą. 
Niemasz jednego zakątka w naszym kraju, 
gdzie nieukazałaby się w blaskach cudowno- 
ści. by już pozostać tam na zawsze — sie- 
jaca łaski hojnie, ukochana, uwielbiona. 

A tu, w pieleszy prastarej, co tyle pa- 
mięta świetlanych i świetnych chwil prze- 
szlości, zarazem kryjąc tylu potężnych cio- 
sów blizny, — tu, w Lwa grodzie imię Ma- 
ryi, zawsze czcią szczególną było otoczone. 
Tu ona posiadła Koronę Królestwa Polski, — 
posiadła w chwili, gdy aż do podwalin wstrzą- 
snęły burze budową państwa; gdy krwią i 
łzami płynęły polskie rzeki, a szczyty gór 


gdy dziedzictwo Piastów i Jagiellonów obró- 
cilo się w garść gruzów i popiołów, a nad 
A A boa dd 4 ior 
Syonem narodowym bujała złość i naigra- 
wanie się wrogów. 

Więc kiedy w świątyniach dzisiejszego 
Lwowa i na jego ulicach rozbrzmiewa ty- 
tysiącznych piersi odzewem imię Maryi, mi- 
mowoli chce się powtórzyć słowa Juliusza: 

Boga kodzico! Dziewico! 

Słuchaj nas Matko Boża, 

To ojeów naszych śpiew! 

(Słowachi, Hymn). 
To ojców naszych śpiew! 
Na pożólkłym od starości pargaminie, 


jako jeden z najdawniejszych pomników ję- 


zyka zachowała się pieśń przedziwna. Snać 
pióro średniowiecznego zakonnika uwieczniło 


ją w tej ozdobnej dawnej pisowni, drażniącej 


dzisiejszych uczonych zagadkami, nie rozwią- 
zanemi dotąd, — w szeregu sekwencyj muzy- 
cznych, których „tropy“ i „jubila“ wyglą- 
dają, jak tryumfalny wojsk pochód. 


Legenda przypisuje pieśń św. Wojcie- 
chowi; uczeńi rozmaite o jej pochodzeniu 
snują domysły; ale ogół, ale naród, nie 
wdaje się w te spory, pieśń jest mu skar- 
beim drogoeennym, świętą spuścizną prze- 
przeszłości. 


Bogu Rodzica, Dziewica, 
Bogiem slawiena Marya! 
U Twego Syna, Grospodzina 
Matko zwolena, Marya, 
Ziści nam, spuści nam 


ICyrie - elejson! 


Jak dziwnie brzmi to w dzisiejszych 


wet właściwego dźwięku. Bo pieśń miała za | rozwojem. Gdy n. p. Władysław IV., zakon 


akompaniament chrzęst zbroi rycerskich i 
ciężkich mieczy, szczerbiących się na karku 
wroga; bo przy jej Kyrie -elejson runęła po- 
tęga butnych knechtów do stóp króla w ko- 
żuchu, nieświadomego „gramoty* jak home- 
ryccy królowie, ale też jak oni wzniosłego 
i potężnego, — bo to śpiew grundwaldzkich 
zwycięzców! A później — to hymn „rycerzy 
potopu“. Wtórzyły mu orle skrzydła husaryi; 
dobywała się z sere wielkich, nieustraszo- 
nych i ofiarnych; z piersi, eo jak puklerz 
niezłomny odparły nawałę obcą; z ust bo- 
jowników gotowych każdej chwili rzucić się 
zarówno w ogień, jak w głębie morza... 


W najświetniejszych i najgroźniejszych 
chwilach swego istnienia sięgała Polska zaw- 
sze do Wspomożycielki dobrotliwej. W imię 
Maryi dokazywały polskie hufce tych cudów 
waleczności, których nie umie wytłómaczyć 
zimne obliczenie. A kiedy cały sposób wal- 
ki tak się przeistoczył, że w starciu nie było 
już czasu zagrzewać animuszów, wołając do 
Boga Rodzicy, to bodaj samem wezwaniem 
Imienia Maryi ku pomocy krzepiło się serce 
polskiego wojownika. I „Królowa Korony 
polskiej* nigdy nie zawiodła. 

Ale nie byliśmy niewdzięczni. W spo- 
koju i szczęściu nie zapominaliśmy o tem, co 
uczyniła dla nas w smutku i zwątpieniu. Po- 
łowa świątyń polskich, a w ich liczbie je- 
dna z najwspanialszych, w sercu dawnej Pol- 
ski przed wiekami wzniesiona — nosi Imię 
Maryi. I niemal każdy z władców Rzeczypo- 
spolitej uważał za jeden z głównych obo- 
wiązków krzewić cześć dla Najświętszej Pan- 
ny, tak głęboko zakorzenioną w wierze spo- 


naszych krwawiły się w blaskach pożogi; | ustach! Już nie dobędą z niej siły, ani na- | łeczeństwa, tak silnie spojoną z całym Polski 


rycerzy związanych wspólnością orderu stwo- 
rzyć zapragnął — mieli to być rycerze Ma- 
ryi, zwani „Kawaleryą Niepokalanego Po- 
częcia”. g 


Tak wszystkie drgnienia życia, wszyst- 
kie sprawy skupiały się dokoła Tronu Bożej 
Rodzicielki z ufnością i bezgranicznem od- 
daniem. 

Z tradycyi niejedno uroniliśmy wśród 
przejść tak boleśnych, tak ciężkich. Ale kult 
Maryi pozostał niezachwiany. I z równą słu- 
sznością dzisiaj powtórzyć można to, co Kra- 
siński wyśpiewał w swym „Hymnie* przed 
pół wiekiem prawie. „Palące się na stosie, 
wciąż ślemy modły w bezmiar daleki" do 
stóp Królowej, ufni, że Ona „pozna podda- 
nych po głosie*, że będzie im „aniołem teraz 
i na wieki“. 


Wśród szeptu modlitw i westchnień 
gorących a serdecznych, zdaje się znowu 
dźwięczyć ta wieszcza modlitwa, ten do głę- 
bi dusze polskie poruszający hymn poety: 


Królowo Polski, Królowo aniołów! 

Lilio bez zmazy, ty Gwiazdo poranna, 

Mieczem boleści siedmiokrotnie ranna, 

Wiesz, co rozpaczy wrzącej w sercu ołów, 

Co krzyż i gwoździe i rany i ciernie; 

Wiesz, co krwi ziemskiej i łez ziemskich cieki 
I jak konania ból boli niezmiernie, 

Bądź nam Królową teraz i na wieki! 


E a NEA 


Adam Mickiewicz 


Śnieży się obłok, słońce z 
Smugiem złota po nim strzeli; 
Taka na śniegu, co szaty bieli, 
Powiewnego jasność włosa. 


Pękły niebios zwierciadła, 
Biała gołąbka spadła, 


Pojrzał Jehowa i w Niej upodobał sobie, 


ukosa 


Krople zielone, kraśne: trawki, równianki, 
Róże, lilie, wianki 


Obwijają mnie w koło. Ach jaki sen wonny, 


Sen łekki, słodki: oby był dozgonny! 


Różo błyszcząca, słoneczna, 


Lilio przeczysta, młeczna! 


Ty nie z ziemi: 


tam rosłaś, nad białym obłokiem! 


+, ZSYyU 


p Ę. 
EFD okłon przeczystej Rodzicy ! 


C=) NC. 3 

ZE Nad Niebiosa twoje skronie, 

- Gwiazdami twój wieniec płonie. 
Jehowie na prawicy. 


Ninie, dzień tobie „uświęcamy wierni, 
Śród twego błyśnij Kościoła! 

Oto na ziemię złożone czoła, 

Oto śród niemej bojaźnią czerni, 
Powstaje Prorok i woła: 

Uderzam organ twej chwale, 

Lecz z bóstwa idzie godne bóstwa pienie. 
Śród twego błyśnij Kościoła | 

I spuść anielskie wejrzenie | 

Duchy me bóstwem zapalę, 

Głosu mi otwórz strumienie ! 


A zagrzmię piersią, jaką Cheruby 
Zagrzmią światu na skonanie, 

Gdy proch zapadły W wieków otchłanie 
Ze snu nicości wybiją; 

Takim grzmotem twoje chluby, 

Gdzie piekło, gdzie gwiazdy Świecą, 
Nieskończoność niech oblecą, 
Wieczność przeżyją! 


A któż to wschodzi > Wschodzi na Syon dziewica. 
Jak ranek z morskiej kąpieli 
I jutrznia Maryi lica ; 


| nad Syonem w równi trzyma skrzydła obie, 
I srebrzystej pierzem tęczy, 
Niebianki skronie uwieńczy. 


Grom, błyskawica! 
Stań się, stało; 
Matką dziewica! 
Bóg ciało! 


(„Hymn na dzień Zwiastowania N. M. Panny“. 1821). 


k P 
* 
O, matko Polko! gdy u syna twego 
źrenicach błyszczy geniuszu świetność, 


Jeśli mu patrzy z czoła dziecinnego 
Dawnych Polaków duma i szlachetność ; 


Jeśli, rzuciwszy rówienników grono, 

o starca bieży, co mu dumy pieje; 
Jeżeli słucha z głową pochyloną, 
Kiedy mu przodków powiadają dzieje; 


Rios Polko! źle się syn twój bawi... 
l lęknij przed Matki bolesnej obrazem, 
I na miecz patrzaj co Jej serce krwawi... 


. . . . 


(„Do Matki Polki*. 1830). 
sk $ 
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EWA. 
(Widzenie. z): 


Deszczyk tak świeży, miły, cichy, jak rosa... 
I skąd ten deszczyk ? Tak czyste niebiosa, 


Narcyzie, jakiem Śnieżnem patrzysz na mnie okiem? 

A te błękitne kwiaty pamiątek, 

Jak źrenice niewiniątek — 
Poznałam kwiatki moje; sama polewałam, 
W moim ogródku wczora nazbierałam, 
I uwieńczyłam Matki Boskiej skronie, 
Tam nad łóżkiem na obrazku. 
Widzę... to Matka Boska... Cudowny blasku! 
Pogląda na mnie , bierze wianek w dłonie, 
Podaje Jezusowi: a Jezus dziecię 
Z uśmiechem rzuca na mnie kwiecie! 
Jak wypiękniały kwiatki, jak ich wiele, krocie: 

A wszystkie w przelocie 

Szukają na powietrzu siebie, 

— Moje kochanki — 

I same plotą się w wianki! 

Jak tu mnie miło, jak w niebie; 

Jak tu mnie dobrze, mój Boże! 
Niech mię na zawsze ten wianek otoczy, 
Niech zasnę, umrę, patrząc w te róże, 

W te białe narcyza oczy! 

Róża, ta róża żyje! 

Wstąpiła w nią dusza, 

Główką lekko rusza, 

Jaki ogień z niej bije; 
To rumieniec żyjący, jak zorzy wniście! 
Śmieje się, jak na uśmiech rozwija liście, 
Roztula między liściem dwoje ust z koralu, 
Mówi, coś mówi... jak cicho, jak skromnie... 
Co ty różo szepczesz do mnie? 
Zbyt cicho, smutnie.,, Czy to głos żalu? 
Skarżysz się, żeś wyjęta z rodzinnej trawki? 
Nie wzięłam ciebie dla mojej zabawki: 
Jam tobą skronie Matki najświętszej wieńczyła, 
Jam po spowiedzi wczora łzami cię poiła, 


Niemiecka polityka antipolska. 


PANOW 


Pretensye hakatystów, z każdym mie- 
siącem a nawet dniem potęgujące się nie- 
pomiernie, suggestyonują wprost rząd nie- 
miecki, skłaniając ministerstwa do popeł- 
niania coraz to bardziej rażących błędów po- 
litycznych i ekonomicznych, na które już 
nawet zbytnio dla nas nie przeczulona pra- 
sa niemiecka zapatruje się nadzwyczaj kry- 
tycznie. 

Tajny okólnik o śledzeniu nauczycieli 
polskich, jakiego języka używają w potocznej 
rozmowie wśród czterech ścian ognisk do- 
mowych, spotkał się z należytą oceną. — 
Z kolei Kreuz Ztg. w wyczerpującym arty- 
kule omawia zawsze aktualny temat polity- 
ki antipolskiej, zwracając przedewszystkiem 
uwagę niezaślepionych jeszeze do ostatecz- 
nych granie sfer miarodajuych na głosy, 
brzmiące coraz donośniej w niemieckiej po- 
ważniejszej prasie. Jest to dosadna krytyka 
drogi, po której rząd od dłuższego czasu 
kroczy; to pewnego rodzaju protest przeciw- 
ko płaceniu gotówką za objawy niemieckie- 
go patryotyzmu, czyli raczej — dokładnie 
określając — bezmyślnego szowinizmu. 

„Takiego systemu — pisze Kreuz Zei- 
tung — jest podobno winą, że Polacy pod- 
noszą się ekonomicznie o wiele więcej, jak 
Niemcy, którzy ciągle oglądają się na po- 
moe, zamiast pilnie zabrać się do pracy, 
tak, jak to gdzieindziej czynią“. Świadectwo 
dla nas pocieszające, zachęci niewątpliwie 
Polaków do bezustannego rozwoju na polu 
ekonomicznem i kulturalnem; do pomnaża- 
nia majątku narodowego, zapewniającego 
wzrost siły odpornej i zwycięstwo walki w 
ramach konstytucyi pruskiej choćby zam- 


kniętej. 
„W każdym razie — czytamy w cyto- 
wanym wyżej dzienniku — sprawę tę do- 


kładnie zbadać należy, ponieważ, jeżeli skar- 
gi, podnoszące się z niemieckiej strony, są 
słuszne, dalej tak postępować nie można. 
Fundusze publiczne nie są na to, aby roz- 
rzucać je pomiędzy leniwych półgłówków 
(am faule Gduche). Jeżeli znowu nowe je- 
szeze fundusze w celu popierania polityki na 
kresach wschodnich miałyby być uchwalo- 
ne, to w obec dzisiejszego położenia tych 
kresów, należy żądać, aby jak najdokładniej 
było wyszczególnionem, na co są przezna- 
czone. Pozycyi wątpliwej wartości uchwa- 
lać nie wolno !* 

Krytyka to obecnej polityki dosadna, 
zawsze jednak przybrana w formę przyzwol- 
tą, delikatną, nie razi niemiłym  zgrzytem 
uszu tych panów, pod adresem których zo- 
stała wystosowaną. Inne organy opinii pu- 
blicznej rękawiczek nie przywdziewały, a 
Kölnische Volks Ztg. reasumując te wszyst- 
kie głosy krytyki, dodaje ze swej strony: 
„Wedle najwiarogodniejszych świadectw po 
lityka antipolska zrobiła fiasko; podniosła 
poczucie narodowe u Polaków, a niemczyźnie 
nie pomogła. I tak dziać się będzie i nadal, 


A z twoich ust koralu, 
Wylatują promieniem 
Iskierka po iskierce: 
Czy taka światłość jest twojem pieniem » 
Czego chcesz różo miła? 
Róża 


Weź mnie na serce. — 


(„Dziadyć, Część III, Dom wiejski pode Lwowem), 


i H * 

Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy 
Nowogródzki, ochraniasz z jego wiernym ludem! 
Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem — 
(Gdy od płaczącej matki, pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę, 
I zaraz mogłem pieszo, do Twych świątyń progu 
I$ć, za wrócone życie podziękować Bogu). 
Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono!... 

(„Pan Tadeusz* Księga I.) 


już wchodził uroczysty dzień Najswiętszej Panny 
Kowietnej, Pogoda była prześliczna, czas ranny, 
Niebo czyste w około ziemi obciągnięte, 

Jako morze wiszące, ciche, wklęsło-wgięte; 
Kilka gwiazd świeci z głębi, jako perły ze dna 
Przez fale: z boku chmura biała, sama jedna, 
Podlatuje i skrzydła w błękicie zanurza, 
Podobne do niknących piór Anioła Stróża, 
Który nocną modlitwą ludzi przytrzymany 
Spóźnił się, śpieszy wracać między spółniebiany. 
Już ostatnie perły gwiazd zamierzchły, i na dnie 
Niebios zgasły, i niebo środkiem czoła bladnie, 
Prawą skronią złożone na węzgłowiu cieni 
Jeszcze smagławe, lewą coraz się rumieni; 

A dalej okrąg, jakby powieka szeroka, 

Rozsuwa się i w środku widać białek oka, 
Widać tęczę, źrenicę: już promień wytrysnął, 
Po okrągłych niebiosach wygięty przebłysnął, 

I w białej chmurce jako złoty grot zawisnął, 
Na ten strzał, na dnia hasło, pęk ogniów wylata, 


x 
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aż nie rozjaśni się zupełnie w głowach sfer 
rządzących i nie padną ztamtąd słowa: Pra- 
wem o osadnictwie, prawem o nauce religii 
i wszystkiemi prawami, mającemi na celu 
zgermanizowanie, osiągnęliśmy jedynie sku- 
tek wręcz przeciwny, nie ten, który osiągnąć 
zamierzaliśmy *. 


Jak dotąd, cała ta kampania dzienni- 
karska nie wywarla najmniejszego skutku: 
oto właśnie telegrafują do Fremdenblattu z 
Berlina, że pruski minister spraw wownętrz- 
nych zarządził, by do okręgowych urzędo- 
wych dzienników nie przyjmowano nadal 
inseratów w polskim języku redagowanych. 


Dobrze zazwyczaj poinformowana z kół 
rządowych Nationallib. Correspondenz ogło- 
siła natychmiast po ukończonej konferencyi 
ministeryalnej nad sprawami polskiemi ar- 
tykuł, z którego wynika, że postanowiono 
w celu popierania obecnego kursu, wydać 
zakaz do wszystkich dzierżawców domen, za- 
rządców i kolonistów majątków komisyi ko- 
lonizacyjnej, aby nie zatrudniali żadnego ro- 
botnika Polaka, a oprócz tego podniesiono 
na nowo myśl zamknięcia granicy dla wszy- 
stkich tak zwanych sezonowych robotników 
Polaków. 


Dziennik Poznański powtarzając donie- 
sienie wzmiankowanej korespondencji, 
dodaje zupełnie słusznie od siebie uwagę: 
„Co na to powiedzą owi dzierżawcy, kolo- 
niści i w ogóle wszysey właściciele ziemscy 
Niemcy ? Wątpimy, aby czuli się uszczęśli- 
wionymi, jeżeli wiadomość powyższa spraw- 
dzi się. Prawdopodobnem obecnie jest wszy- 
stko*, Robotnik, emigrujący corocznie tysią- 
cami do Prus, wyrobił sobie tam markę do- 
brego i taniego; zresztą tego rodzaju gospo- 
darka przeszła już epokę prób i doświad- 
czeń, oparła się na realnych podstawach. 
Jakie skutki wywrze obeeny przewrót w go- 
spodarstwie rolnem, przewidzieć trudno, 


KORESPONDENCYE 


Rzym, 25 września. 


Bazyliańskie opactwo Grottaferrata pod 
Rzymem, przedmiot wędrówek turystów, ob- 
chodzi w tych dniach dziewięciowiekową ro- 
cznicę swego istnienia uroczystościami, które 
zakończą się w dniu 25 marca przyszłego 
roku. Wspaniałe to jest opactwo, największe, 
grecko - zjednoczonego wyznania we Wło- 
szech, położone nadzwyczajnie malowniczo, 
na wysokości ku Frascati. Niegdyś zamek 
obronny, dziś jeszcze opactwo, imponuje for- 
tecznymi murami, wieżami, świątynią, kępa- 
mi starodrzewu i wspaniałemi winnicami. 
W tem miejseu miał niegdyś Cyceron swoją 
willę i na jej gruzach stanął następnie kla- 
sztor. Z miejscowością związane jest wspo- 
mnienie jednego z założycieli klasztorów ba- 
zyliańskich we Włoszech, św. Nila, z po- 
chodzenia Greka, rodem. z Rossano w Kala- 
bryj, urodzonego tam w roku 910. Św. Nil 


umarł w Qrottaferracie, dnia 26 września 
1004 roku i jego to roeznicę obchodzi teraz 
opactwo solennie. Obrządek, jakim od da- 
wien dawna posługuje się opactwo, jest 
wschodni, a od czasu słynnego koncylium 
florenckiego, które uchwaliło zjednoczenie 
Kościołów, zbliżony jest do , łacińskiego. 
Kardynał Bessarion, sławny promotor tego 
zjednoczenia, był opatem w Grotiaferracie 
w roku 1462, Wysokiej wartości rękopisy 
starogreckie jakie przechowały się u 00. 
Bazylianów, przeszły za Pawła V. do waty- 
kańskiej Biblioteki, gdzie są troskliwie prze- 
chowane. Z pierwotnej świątyni został się 
już tylko portyk z napisami greekiemi z XI. 
stulecia W kaplicy św. Nila znajdują się 
freski Domenichina. Dzisiaj opatem jest ba- 
zylianin O. Arseniusz Pellegrini. Kardynał 
Satolli odprawi tam Mszę św. w obrządku 
łacińskim, O. Pellegrini w obrządku wscho- 
dnim. . 


WOJNA 


rossyjsko -japońska. 


Obie armie nieprzyjacielskie na terenie 
mandżurskim weszły, zdaje się, w stadyum 
mimowolnego zawieszenia broni. Świadczą 
o tem coraz skąpsze wiadomości z placu boju. 


Na unieruchomienie obu armij wpły- 
nęło z jednej strony ich wyczerpanie po gi- 
gantycznych iście zapasach, z drugiej zaś 
strony stosunki klimatyczne mandżurskiej 
jesieni. 

Generał Sacharow telegrafował do 
generalnego sztabu dnia 26 b. m.: Oddział 
nieprzyjacielskiej straży przedniej w sile je- 
dnego batalionu i dwóch szwadronów prze- 
szedł dnia 25 b. m. prawdopodobnie w ce- 
lach rekonesansowych do ofenzywy na prze- 
strzeni między drogą mandarynów a miej- 
seowością Tumitse. Nasze wojska odparły 
nieprzyjaciela na całej linii. 

Rossyjska Agencya telegraficzna otrzy- 
mała z Sachalinu nadeszłą wiadomość, iż 
w nocy z 25 na 26 b. m. słyszano koło przy- 
lądku Aniwa kanonadę. Prawdopodobnie sto- 
czono tam bitwę morską. 

Wedle doniesienia Frankfurter Zeitung 
budują w dokach Niron 10 łodzi torpedo- 
wych, prawdopodobnie dla Rossyi. 

W kołach politycznych Petersburga o- 
powiadają, że utworzenie oddzielnej 
drugiej armii mandżurskiej jest 
tryumfem Aleksiejewa, który z projektem 
tym wystąpił dla podkopania powagi Kuro- 
patkina. Jakoż przyjmując ów projekt, car 
wedle przytoczonej wersyi, dał Kuropatki- 
nowi do zrozumienia, że zwątpił o jego zdol- 
nościach strategicznych. 

W Tokio, jak głoszą niepotwierdzo- 
ne, prywatne doniesienia, odbyła się w śro- 
dę rada gabinetowa. Rozpatrywano na niej 
środki pieniężne na przyszły rok rachunko- 


wy. Gabinet postanowił podobno wprowa 
dzić podatek od soli i objąć sól w monopol 

O ile wiadomości z Mandżuryi w obe: 
zastoju przestały budzić zajęcie, o tyle wię 
kszą sensacyę wywołała pogłoska — niewia 
domo, jeszcze, żali wiarygodna — o podejrza: 
nym ruchu foty czarnomorskiej. Do 
noszą mianowicie z Konstantynopola, że tam: 
tejsza ambasada angielska otrzymała sensa 
cyjną wiadomość, jakoby rossyjska  fłotś 
czarnomorska wypłynęła w nocy z Seba- 
stopola w niewiadomym kierunku. Amba- 
sador zawiadomił o tem natychmiast Porte, 
Sułtan zaś zwołał bezzwłocznie radę gabi- 
netową. Rząd turecki wysłał telegramy do 
wszystkich portów tureckich nad morzem: 
Czarnem, z poleceniem, aby doniosły natych- 
miast do Stambułu, gdzie flota czarnomor- 
ska znajduje się i w jakim kierunku płynie. 
Wiadomość o wypłynięciu rossyjskiej floty 
czarnomorskiej wywołała u Porty wielkie za- 
niepokojenie. Flota ta składa się z 28 pan- 
cerników, 2 krążowników, kilku kanonierek 
1 dwudziestu kilku torpedoweów. 


Wódz drugiej armii mandżurskiej. 


Oskar Ferdynand Kazimirowiez Gri p- 
penberg, komendant nowoutworzonej II. 
armii mandżurskiej jest Inflantczykiem z ro- 
du i liczy lat 66. 


Po ukończeniu szkoły wojskowej wstą- 
pił do armii w r. 1854 i w rok później o- 
trzymał szlify korneta, w 1861 r. zaś awan- 
sował na podporucznika. Lata 1867 i 1868 
spędził w służbie przy turkiestańskim bata- 
lionie liniowym, a od r. 1870 do 1877 przy 
17 batalionie strzelców. W r. 1875 miano- , 
wany został fligieladjutanterm cara. W latach 
1877 do 1888 sprawował komendę pułku 
gwardyi przybocznej „Moskwa“, W r. 1888 
powierzono mu kierownictwo I. brygady 
pierwszej dywizyi pieszej. 

W r. 1900 stanął Grippenberg na czele 
VI. korpusu armii. W rok później powołany 
na stanowisko pomocnika wileńskiego okrę- 
gu wojskowego, posunął się po roku na sta- 
nowisko komendanta tego okręgu w randze 
generała kawaleryi. 


Generał Grippenberg uchodzi za prze- 
zornego i energicznego oficera. Odznaczył 
się zwłaszcza w wojnie krymskiej, W pa- 
mięci społeczeństwa polskiego zapisał się 
niezbyt sympatycznie udziałem swym w wal- 
ce przeciw powstańcom r. 1863, za co od- 
znaczony nawet został zaraz po powstaniu 
erderem Jerzego IV. klasy. 


Azyatycki teren nie jest gen. Grippen- 
bergowi obcym. Karyerę swą rozpoczął na 


Kaukazie i walczył, jak wspomniano, w Tur- 
kiestanie. 


; Generał Grippenkberg jest luteraninem. 
Zonaty, posiada troje dzieci. 


Tysiąc rac krzyżuje się po okręgu świata, 


A oko słońca weszło. Jeszcze nieco senne, 
Przymruża się, drżąc wstrząsa swe rzęsy promienne, 
Siedmią barw błyszczy razem: szafirowe razem, 
Razem krwawi się w rubin i żółknie topazem; 

Aż rozlśniło się jako kryształ przezroczyste, 
Potem jak brylant światłe, nakoniec ogniste, 


Jak księżyc wielkie, jako gwiazdu migające; 


Wyszła msza, Nie obejmie $wiątynia maleńka 


Tak po niezmiernem niebie szło samotne słońce, 


Całego zgromadzenia: lud va trawie klęka; 
Patrząc we drzwi kaplicy, odkrywają głowy, 


Włos litewskiego ludu, biały albo płowy, 
Pozłacał się jako łan dojrzałego Żyta; 
Gdzieniegdzie kraśna główka dziewicza wykwita, 


Ubrana w świeże kwiaty, albo w pawie oczy, 


I wstęgi rozplecione, ozdoby warkoczy, 
Śród głów męskich, jak w zbożu bławat i kąkole, 
Klęczący różnobarwny tłum okrywa pole, 


A na głos dzwonka niby na wiatru powianie, 


Chylą się wszystkie głowy, jak kłosy na łanie, 


Wieśniaczki dziś na ołtarz Matki Zbawiciela 
Niosą pierwszy dar wiosny, świeże snopki ziela; 


Wszystko w koło ubrane w bukiety i w wianki, 


Ołtarz, obraz, a nawet dzwonnica i ganki, 

Czasem poranuy wictrzyk, gdy ze wschodu wionie, 
Zrywa wianki i rzuca ua klęczących skronie, 

I rozlewa jak w mszalnej kadzielnicy wonie, — 


(„Pan Tadeusz“ Księga XI.) 


x 


„Pamięć ludu mojego obcisnęła serce moje dwu- 
nastu taśmami płomienistemi i czułam zawsze tkwiące 


pa 


* 


JE: 


Z W EE 0 


uL 


Przewiewały mię na wskróś westchnienia jego, 
łzy jego wszystkie ściekały w serce moje. Pełna byłam 
bolów jego, 
stałam, nosiłam się po Izraelu, żądzami jego, jako 
skrzydłami sięgałam niebios. 


ale nadziejami jego, jak pierzem, pora- 


IB: 


Odtąd przez pierś moją, jak przez noc letnią po- 
godną przechodziły łyskania, pierś moją oświecały ły- 
skania bardzo szerokie i ciche. 


V. 


Aż miłość moja zamieniła się w iskrę widomą 
i duch mój cały otoczył ją i tylko w nią patrzył. 


NIE 


I poczułam w łonie bijące dziecię, jako drugie 
setce, a dawne serce moje utuliło się i ucichło. 


VII. 


I wypowiedziałam światu całą miłość moją jednem 
słowem Panskiem, które stało się ciałem, odtąd żyłam 
w Synie moim i Synem moim. 


VIII. 


Ale przez piers moją, jako przez dzień gorący, 
zaczęły przebijać się pioruny i serce moje stało się 
pełne mocy jako gromów ; rozpromienianie się moje 
siecze ciemności złe, unoszona miłością depcę zło i na 
dnie piekła roztłaczam je. 


ID 


Otaczam ziemię dłoniami mojemi jako niebem 


ranną", 


w Sercu dwanaście węzłów zawiązanych na pamiątkę 


ludu mojego. 


E 


Żyłam Izraelem i w Izraclu cała, jako oblubień- 


cem i w oblubieńcu. 


błekitnem i w każdej chwili, na każdem miejscu, każ- 
demu dobremu duchowi zapalam się i świecę gwiazdą 


„Słowa Najświętszej Panny“ 1842. W noc 
Wszystkich Swiętych.). 


KRONIKA 


Lwów, 28 wrześmia. 


— Kalendarz. Czwartek (29) Michała 
archanioła. — Dadziboga. — Josafata. 

Wschód słońca o godzinie 5:58, zachód o 
godzinie 544. 

Piątek (50) Hieronima w. — Imisława. — 
Sofii mucz. 

Wschód słońca o godzinie 6, zachód o go- 
zinie 5:42. 

— Przepowiednia pogody. Wiedeń- 
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
środę, w Galicyi wschodniej i na Bukowinie: 
Pogoda piękna, wiatry, mierne ciepło; w Gali- 
cyi zachodniej: pogoda zmieńna, miejscami 
opady, wiatry, mierne ciepło. 


— Pomnik Mickiewicza. Olbrzymie 
rzesze wiernych, przybyłe ze wszystkich kraju 
zakątków, by złożyć hołd tak wyjątkowo w Pol- 
Sce czczonej od wieków Najświętszej Panience, 
ujrzą wznoszącą się wśród rnsztowań kolumnę, 
którą naród buduje największemu swemu Wie- 
Szczowi, Adamowi Mickiewiczowi. 

Pomnik poety, który w dziełach swoich za- 
mknął tyle dowodów uwielbienia dla Bożej Ro- 
dzicielki, stanie na placu Jej imienia, tuż obok 
posągu, wyciągającego litośne dłonie ku wier- 
nym, co korząc się u stóp Królowej korony pol- 
skiej w złej i dobrej doli, w dni tryumfu i nie- 
Szczęścia, radości i bolu. 

Obowiązkiem więc naszym i dzisiaj, w tak 
Uroczystej dla całego kraju i jego stolicy chwili, 
pamiętać o owym widomym znaku hołdu, który 
do paru tygodni wystrzeli lotną kolumną w nie- 
biosa. Niechaj każdy, choćby z drobnym pospie- 
szy datkiem na dokończenie budowy pomnika, a 
brakującą kwotę dozbieramy bez najmniejszego 
trudu i mozołu. 

Wszystkie redakcye pism polskich najchę- 
tniej pośredniczą w tej sprawie. 

— Nauka historyi w szkołach śre- 
dnich. Jak już donieśliśny wczoraj, wprowa- 
dziło Ministerstwo oświaty pewne zmiany W Spo- 
sobie nauczania języka greckiego w gimnazyach. 
Nie poprzestając na tem, wydało Ministerstwo 
nową instrukcyę także dla nauki historyi. W in- 
strukcyi powiedziano między innemi: „Ucznia 
nie powinuo się obciążać szematycznem sierego- 
waniem faktów; ma on otrzynać jasny i trafny 
obraz przewrotów w dziedzinie stosunków poli- 
tycznych i kulturalnych i rozęałęzienia etosun- 
ków pomiędzy narodami. Cały olbrzymi mate- 
ryał ma się ugrupować dokoła kierunków Restau- 
racyi, Racyonalizmu i reformy socyaluej. Poli- 
yka bieżąca nie może mieć przystępu de szkoły. 


"SEDNA O > _ AROMA RE 


KAWALERYA I ORDER 


NIBPOKA ANES POGZĄGIA AL. 


„Dnia 14 Semptembris (1637), jeśli 
nam co nieprzeszkodzi postanowi się tu przez 
króla Niepokalanego Poczęcia nowego Brac- 
twa Rycerstwo, do którego nie będzie mógł 
być przypuszczony żaden zdrayca, albo bun- 
townik w Woysku, albo któryby w iakim 
szkaradnym występku był przekonany. Ma 
tedy być to Bractwa Rycerstwo zacre y e 
dna zmazą niepokalane“... (Nowakowski. 
„Zródła* T. I. str. 1). 

Tak brzmiał pierwszy artykuł statutu 
czyli „Porządku Kawaleryi*, która miała być 
utworzoną przez Władysława IV, zaraz po 
zawarciu jego małżeństwa z Cecylią Renatą 
Austryscką, córką cesarza Ferdynanda II. 
Pierwsze rozdawnieltwo orderu Niepokalane- 
go Poczęcia miało nastąpić w dzień korona- 
cyi królowej. | 

Myśl stworzenia tego Bractwa nie była 
nową. Ohciał król wprowadzić je w życie 
jeszcze czasu własnej koronacji, autorem zaś 
statutów był nie kto iuny, jeno najbieglej- 
szy z dyplomatów owej epoki, Jerzy Ossoliń- 
ski, który zatwierdzenie ich wyjednał u Pa- 
pieża Urbana VIII, czasu swego świetnego 
do Rzymu poselstwa i przywiózł nawet kró 
lowi poświęconą suknię tego orderu. 

Statuta składają się z 30 artykułów, 
drukowane na pargaminie (Egzemplarz Bibl. 
Ossolińskich). Wedle tych statutów miało 
być braci orderowych „z Polaków i Litwy* 
72, starszych 12, stosowanie do liczby uczniów 
i apostołów Chrystusa. Przełożonym (prze- 
orem) miał być każdy król Polski; „pospołu 
z koroną królewską ten urząd i jego ozdobę 
w sam dzień koronacyj weżmie“. Do bractwa 
wolno było wszakże przyjmować „króle, Xią- 
żęta i Pany zacne obcych narodów — aż do 
Cesarza — żeby ich tilko nie było więcej 
nad 24“. 

Pierwszymi z owych 12 mieli być: kró- 
„ewicz Jan Kazimierz i najpierwsi z senato- 


lista po opuszczeniu szkoły miał podstawy nau- 
kowe i dość zrozumienia, aby go zajmowała te- 
raźniejszość i aby pogłębić mógł sąd swój o 
niej“. 

— W sprawie panującej we Lwowie 
drożyzny odbyło się wezoraj wieczorem w lokalu 
„Ogniska nauczycielekiego* zgromadzenie licznego 
rona obywateli, ne kiórem po dłuższej na ten 
temat dyskusył wybrano komisyę, której powie- 
rzoBo akcyę działania. 

— Z poczty. Z powodu zamknięcia ulic 
w czasie uroczystości Maryańskich w dniu 29 
b. m., zarządziła Dyrekcya poczt i telegrafów, 
że w tym dnin doręczanie przesyłek do domu 
ma się odbywać tak jakby w dnie niedzielne. 
—- Lista sędziów przysięgłych na rak 
1905 żostała wyłożoną, począwszy od dnia dzi- 
siejszego w prezydyum magistratu dla publiczne- 
go przejrzenia i ewentualnych reklamacyj. 

A Kronika policyjna. Ze strychu 
realności przy ul. Kampiana 8 skradziono one- 
gdaj pani L, M. suknie zimowe, 

Pod zarzutem kradzieży stebrnego zegarka 
i złotego łańcuszka na szkodę Jerzego Leibfritża, 
aresztowała policya b. dyurnistę Stanisława Dą- 
browskiego. 

Szeweowi Julianowi Parockiemu, zemie- 
szkałemu przy ul. Kochanowskiego 22, skradziono 
17 par butów z cholewami, wartości 102 K. 

Z mieszkania dr. Iwana Franki skradł 
wczoraj jakiś złodziej 6 srebrnych łyżek, 1 cho- 
chlę, 1 nóż, oraz banknot 20 K. 

-— Zmarli w ostatbica duiach: we Lwo- 
wie, Leon Paszkowski, referent administracyjny 
krajowego biura kolejowego, autor wielu prac o 
kolejnictwie, w 56 roku życia. 

W Warszawie, Ludwika z Nochów Ada- 
mowa Minchajmerowa, wdowa po zmarłym w 
styczniu r. b. kompozytorze, twórcy „Mazepy*. 


Kronika prowincyonalna. 


8 Łowy. Ke. Albert Wirtemberski przy- 
był do Nadwórzy dla wzięcia udziału w łowach, 
jako gość Najd. Areyksięcia Ottona. Ponieważ 
Jego Ces. i Król. Wysokość Arcyksiążę Otto po 
ukończeniu kuracyi w Hall z porady lekarskiej 
musi poddać się w Wiedniu i Schönau uzupeł- 
niającej kuracyi, przeto w łowach nadwórniań- 
skich nie weźmie udziału. 

$ Pomnik Mickiewicza w Wado- 
wicach. A Wadowic donoszą: W niedzielę od- 
było się w sali tutejszego „Sokoła“ zebranie 
licznego grona obywateli, celem wybrania komi- 
tetu wykowawczego, który doprowadziiby do sku- 
tEn wzniesienie w Wadowicach pomnika Ada- 
mewi Miekiewiczowi. 

$ Prezesem Rady powiatowej w Stryju 
wybrano wdaścieiela dóbr p. Adama Ouyszkie- 


rów Koniecpołscy, 
Ossolińscy I t d. 
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ale musi się dotego doprowadzić, by gimnazya- ; wicza, jego zastępcą adwokata dr. Eugeniusza 


Oleśniekiego. 


kronika zagraniczna. 


* Rozprawa karna przeciw hr. Kor- 
winowi Milewskiemu o zbrodnię ciężkiego uszko- 
dzenia ciała Z powodu znanego zajścia w lipcu 
b. r. na dworcu kolei Północnej, odbędzie się 
przed trybunażem wyrokującym sądu krajowego 
karnego w Wiedniu dnia 5 października b. r. 

* Ex-cesarzowa Karolina, wdowa 
po ś. p. Arcyksięciu Maksymilianie, jak pół- 
urzędowo donoszą z Brukseli, ma się obecnie 
wcale dobrze. Kx-cesarzowa mieszka w pałacu 
Bonchout, gdzie chętnie przechadza się w alejach 
wspaniałego parku, Dostojna chora stała się 
bardzo rozmowną i grywa wiele na fortepianie. 
Odwiedzają ją często: księżuiczka Klementyna i 
hrabina Flandryi. 

* Carskie depesze. Wedle rządowego 
wykazu linji telegraficznej Petersburg- Irkuck, 
skupiającej w sobie boczne linie z Mukdenu, 
Charbina i Władywostoku, przetelegrafowano na 
niej w pierwszej połowie r. b. ogółem 2,342,504 
wyrazów, z czego 567.266 przypada na depesze 
wysłane przez cara. Depesze te, adresowane sło- 
wami: „Car do — (nazwisko adresata)" mają 
pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi. 

* Fatalny pojedynek, który odbył 
się w Atenach pomiędzy b. ministrem Staisem, 
a jednym z jego wrogów politycznych, deputo- 
wanym Hadurosem, znajdzie swój epilog przed 
sądem. Jak wiadomo, Stais zabił przeciwnika. 
Owóż telegrafują obecnie z Aten, że Stais sam po 
spełnieniu czynu stawił się przed sądem. 


Lwów w obec kultu Maryi. 


Pay PNE 


Prezydent miasta, dr. Małachowski w mo- 
wie swej dzisiejszej nakreślił zajmujący obraz tych 
węzłów, jakie łączą nasze miasto zdawien da- 
wna z kultem Maryi. 

Dowodem rozwiniętego u nas kaltu Naj- 
świętszej Panny już w odległych epokach jest 
wajstarszy przez mieszczan lwowskich założony 
kościół pod wezwaniem Panny Maryi Snieżnej. 

Według siarych lwowskich kronikarzy, eu 
downy obraz Matki Boskiej w Częstochowie, — 
owe palladium całej Polski — przez długie lata 
przechowywał się w skarbcu książęcym we Lwo- 
wie i ztąd dopiero w XIV wieku został przenie- 
siony do Bełza, a następnie na Jasna Górę. 

Z chwilą zdobycia Rusi na Tatarach przez 
Kazimierza Wzelkiego i przyłączenia jej do Pol- 
ski, cześć Matki Boskiej w tym grodzie utrwala 
Się corar więcej, Nieśmiertelnej pamięci król ten 
kładąc w r. 1561 podwaliny pod dzisiejszą ka- 
tedtę, oddał ją pod opiekę Matki Boskiej pod 
wezwaniem „Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny“. 


Wyrazem najwymowniejszym uznania tej 
głębokiej czci i wiary dla Najśw. Panny i przy- 
wiązania Lwowa do Kościoła katolickiego jest 
fakt, jedyny w dziejach miast polskich, że wielki 
Papież Sykstus V stwierdził to w r. 1586 oso- 
bnym dyplomem, a nadto pozwolił miastu uświe- 
tnić herb swój w tem sposób, iż z własnego pa- 
pieskiego herbu do lwowskiego lwa wcielił i do- 
dał trzy pagórki ze złotą gwiazdą, 

Jako objaw tej ezei powszechnej wspomnieć 
również należy cudowny obraz Najśw. Maryi 
Panny przez lwowskiego geomatrę Józefa Wol- 
fowicza wr. 1598 w żałości za zmarłą wnuczką 
Domagaliczówną namalowany i na zewnętrznej 
ścianie katedry pierwotnie nad grobem zmarłej 
umieszczony. 

Świetłość nadzwyczajna wkrótce odznaczyła 
ten pomnik. Obraz cudami zasłynął, powszechną 
otaczany czcią, co spowodowało w r. 1645 Jana 
Domagalicza do wybudowania dlań kaplicy ma- 
luezkiej wprawdzie, ale która wkrótce skupiła 
wszystkie wierzące serca lwowskie. Kto w o- 
wych czasach szedł o którejkolwiek porze 
nocy z Rynku w stronę Halickiego przedmieścia, 
tego uderzał mistyczny blask z wiecznie oświe- 
tloaej kaplicy i dochodził odgłos hymnów w ka- 
plicy śpiewanych. Kapliczka była jakby skarb- 
niczką wypełnioną złotein, srebrem i klejnotami, 
tak ją ozdobiły z biegiem czasu wota proszących 
i wysłuchanych. Nazywano ją klejnotem miasta, 
gemma Civitatis. 

W r. 1656, w czasie kiedy Polska przez 
połączonych wrogów ujarzmiona ograniczała swoją 
obronę prawie tylko na murach Lwowa, przed 
tym cudownym obrazem do katedry przeniesio- 
nym król Jan Kazimierz w dniu i kwietnia zło- 
żywszy berło i koronę, wypowiedział swą wie- 
kopomną przysięgę, zaraz potem zaś obecny 
przy tym fakcie nuncyusz papieski Piotr Vido 
na prośbę króla mianował Matkę Boską uroczy- 
ście po raz pierwszy Królową Polski. 

Ten też obraz d. 12 maja 1776 r. wśród 
niebywałych uroczystości koronami rzymskiemi 
uwieńczony został. 

Od sześciu więc wieków z górą mieszczań- 
stwo lwowskie wszystkich trzech obrządków upra- 
wia kult Bogarodzicy Dziewicy. 

Obrazy Matki Boskiej cudami i łaskami 
slynące w kościele 00. Dominikanów, Jezuitów 
i Karmelitów, w katedrze ormiańskiej, w cerkwi 
św. Jura, w kościele św. Anny i w katedrze 
głównej stają się najpewniejszą we wszystkich 
bolach i smutkach ostoją odchodzących i przyby- 
wających pokoleń Lwowa. 


Notatki asa -atystyczna. 


Z Tow. sztuk pięknych. Artysta Wa- 
chtel wystawił całą kolekcyę najnowszych swych 
prac. Wystawa ta przedstawia się bardzo dobrze 


Radziwiłłowie, Potocey, į siły moićy przeciwko nićy obrócę. Na woy- 


nie, żeby żółnierstwo Bractwa mego na żoł- 


„Herb albo znak Rycerstwa“ miał być , dzie przestawali y nie od żadnego gwałtem 
tym kształtem: „Łańcuch złoty z zawieszo- į niewyciągali, starać się będę; leślibym sły- 
nym krzyżem złotym, w którego pośrodku j szał, żeby kto Boga y iego Matkę 5. blu- 
obraz biały Panny Maryi z Niemowlątkiem, jźnił, by też z niebespieczeństwem żywota 
smoka depezącej z napisem: Pimcisti vince“. | mego przeciwko teimu powstawać będę — 
(Zwyciężałeś — zwyciężaj!) Ow łań | Tax mi niech Bóg dopomoże. 


cuch miał być podbity jedwabna materyą ; 
ogniwa jego składały się z rzeżbionych pły- 
tek złotych, które się kolejno mieniały. Jedne 
okrągłe z biały lilią w emalii w złotych pro- 
mieniach z napisem: In Ze (W Tobie), 
drugie czworcgraniaste ze snopkiem strzał 
otoczonym dokoła wstążką z emalii, a na niej 
napis: Unita Virtus (Złączona cnota). -- 
Na odwrotnej stronie krzyża na owym łań- 
euchu zawieszonego, z wyobrażeniem Boga- 


rodzicy, był orzeł biały z podniesionemi 
skrzydłami. , ; 
W dni uroczyste przepisana były szaty 


polskim krojem, barwy brunatnej; na wierz- 
chu piaszez biały długi, czyli kapa, z sukna 
srebrem haftowanego, z różowem, jedwabnem 
podszyciem. Na głowie czapka biała sukien- 
na „u wierzchu promieniami złotemi do po- 
łowicy; przednia część czapki obrazem Bo- 
garodzicy złotem i srebrem haftowanym miała 
być ozdobiona. (J. F. Sapicha, Nowakowski. 
„Żródła“ T. L str. 2, 8. Kubala: „Jerzy Os- 
soliński*). 

W takim to stroju przybyć mieli pierwsi 
powołani czlonkowie Bractwa d. 14 września 
1637 o godzinie 10 z rana na pokoje kró- 
lewskie I wraz z królem udać się do katedry, 
gdzie „różnymi głosy odśpiewany będzie 
Psalm 28“. — Po odprawieniu modlitw przez 
Arcybiskupa, odśpiewaniu Ewangelii o 12 
apostołach i odczytaniu przywileju papieskie- 
go, zacznie się Mszą św. a chór odśpiewa 
Veni Creator. Poczem król do Arcybiskupa 
przystąpi wszy, pokłoni się, a spytany : czego 
by chciał ? rzecze: „Chcę się stać Rycerzem 
ku częi Bożey i Panny S*. — Wreszcie złoży 

rzysięgę : . 
JA a N przysięgam, że królestwa moie- 
go całość y zacność y Pożytki, y Bożéy 
Matki iego, Matki 5. Kościoła Rzymskiego 
czei przed oczyma mieć będę; ieśliby nastę- 
powała Wojna od Pogan y niewiernych we- 
dług możności méy będę się zastawiał, y 


»Gazeta Lwowska« dnia z 29. września 1904. 


Po takiey przysiędze Broń swą z po- 
chew poda Biskapowi poświęcić y znowu 
włoży w pochwy mówiąc Modlitwę. 

Potym odzieie króla Płaszczem Rycer- 
skim. Szyszak y Łańcuch złoty włoży, 8 po- 
tym królowi nowemu nowego Bractwa da 
pocałowanie pokoiu. A Król siedzą na sto- 
licy ołtarza opowie naznaczonego tego bra- 
ctwa spowiednika, że on iest Fundatorem tego 
bractwa y według upodobania swego pomieni 
Bracią Bractwa tego, a pomienieni przystą- 
pią do króla y spytani: czy chcesz nosić 
krzyż Chrystusów y zań mężnie umierać ? 
rzeką, chce, y wykonaią przysięgę podobną 
królewskióy, a po skończeniu iy Broń od 
króla poświęconą wezmą, też Łańcuch złoty, 
Dzyszak y Płaszcz. m. l 

Zatym się Król wróci od ołtarza do 
stolice swóy a Rycerstwo przeciw niemu 
mieysca swe zasiędą. Po skończeniu ofiary 
król dar swóy ofiarować będzie a gdy się 
król wróci na mieysca, Rycerstwo po parze 
wstawać będą, a uczyniwszy uczciwość na- 
przód oltarzowi a potym królowi dary swe 
ofiarować będą a tym swe poddaństwo kró- 
lowi okażą. 

__ Czasu przyimowania Sakramentu wprzód 
Król i potym rycerstwo po parze przystem- 
pować mają, 

Po Nabożeństwie zaśpiewają Te Deum 
loudamus, potym processya będzie po ko- 
ściele z Sakramentem — w Processyey Ry- 
cerstwo póydzie. 

Przed Baldakinem z woskowemi świe- 
Gami goreiącemi a król za mmi. Po Pro- 
cessióy póydzie król na Pałac swóy y Ry- 
cerstwo tak iako w Processyey szli. A tym 
czasem Muzyka ma śpiewać, „Niech żyje 
król“ a gdy do Pałacu przyda, król wstąpi 
na stolice, a wtenczas imieniem Rycerstwa 
starszy będzie wińszował królowi, Chrześciań- 
skiemu światu za szczęśliwe nowego Bractwa 
początki, którym król przez Kanclerza ich 
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powie. Potym nastąpi Bankiet dla tego Ry- 
cerstwa od króla czyniony. Po Bankiecie 
rozeydą się“. (Nowak. „Źródłaś str. 4—38). 


Kto uprzytomni sobie ówczesny stan 
Europy walkami religijnemi i wojną 30-le- 
tnią rozdartej, kto świadom jest stanu ów- 
czesnej Polski, jej walk z Tureyą i caratem mo- 
skiewskim, zapasów z kozaczyzną i dyssy- 
dentami, coraz wyżej podnoszącymi głowę, 
wreszcie jej rozterek pomiędzy szlachtą a 
możnowładztwem, ten smadnie zrozumie cel 
utworzenia takiej przy tronie królewskim 
falangi wiernych synów Kościoła katolickie- 
go, obrońców i podpory królewskiego Ma- 
jestatu, złączonych przysięgą i gorącą czcią 
Niepokalanej Bogarodzicy i 
, Ale te same powody, które szłaniały 
króla i mądrego jego doradcę do utworzenia 
falangi, te same żywioły, przeciw którym 
wymierzoną ona być miała, spiknęły się, aby 
niedopuścić do jej utworzenia. 
Dyssydenci podnieśli krzyk wielki i 
rozrzucili mnóstwo paszkwilów przeciw za- 
mierzonej „Kawaleryi*; możnowładztwo nie 
było jej chętne, upatrując w niej wzmożenie 
się władzy i powagi królewskiej, z uszezerb- 
kiem władzy i powagi „królewiąt*, — szlachta 
wreszcie widziała w tem widoczne dążenie 
do absolutum dominium i łączyła się w je- 
dnym akordzie oburzenia. Krzysztof Radzi- 
wilł, wojewoda wileński i hetman WXL. 
głowa dyssydentów, ogłosił „Rationes prze- 
ciw kawaleryi* i wymógł na królu odłoże- 
nie uroczystości wprowadzenia orderu na 
dzień Niepokalanego Poczęcia.... Tymczasem 
„Rationes“ i inne pisma ulotne obiegały 
wśród szlachty, szerząc postrach niewoli do- 
mowej i oligarchii... Uroczystość odłożo na, 
nie odbyła się wcale, — myśl orderu Nie- 
pokalanego Poczęcia, przepadła, został tylko 
wymowny ślad odwiecznej w Polsce wiary 
w ten Dogmat i dowód, że najbystrzejsze 
umysły w narodzie szukały w tej Wierze, 
jako niewzruszonej opoce, podwalin potęgi oj- 
zyzny. 


Adam Krechowiecki. 


pod względem jakości i ilości dzieł. Kilka por- 
tretów, studyów pejzażowych i szkiców z podróży 
złożyło się na miłą dla oka całość. 

Prócz tej kolekcyi wystawili najnowsze 
prace artyści: Rozwadowski, Pełezyński, Fabiań- 
ski, Jarocki, Chełmiński, Messer, Rybkowski, 
Mańkowski. 

W tym tygodniu jeszcze, we czwartek zo- 
stania otwarta osobna wystawa prac artysty Tru- 
sza. Będą to przeważnie prace z ostatniej po- 
dróży artysty na Krym. 


Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie. 
Dziś we środę, początek wyjątkowo o godzinie 
7 wieczorem, „Akademia Literacko - artystyczna” 
(pierwsze przedstawienie urządzone staraniem 
komitetu Sodalicyi Maryańskiej). 

We czwartek o godzinie 7 minut 30 wie- 
czorem „Akademia Literacko - artystyczna* (dru- 
gie przedstawienie urządzone staraniem Sodalicyi 
Maryańskiej). 

W piątek o godzinie 7 minut 30 wieczo- 
rem „Warszawianka“, pieśń z roku 1831 na- 
pisał St. Wyspiański. Rozpocznie: po raz 8 
„Jak liście z drzew strącone*, obraz sceniczny 
w l akcie Jana Łady. 

W sobotę początek o godzinie 7 wieczo- 
rem; po raz pierwszy (nowość) „Capstrzyk*, 
sztuka w 4 aktach, z małego garnizonu, napi- 
sał Franciszek Adam Beyerlein. 


Fragment. 


Do króla tułacza, do Lwowa, zbiegało 
się najprzedniejsze a wierne rycerstwo. Co- 
dziennie też nadchodziły wiadomości, że ci, 
którzy byli do króla szwedzkiego przystąpili, 
jak chorąży w. k. Aleksander Koniecpolski, 
oraz książę Demetryusz Wiśniowiecki, i pan 
starosta jaworowski, Sobieski Jan, już się 
od niego odłączają i do prawego swego wra- 
cają pana. 

Na chmurnem i zgnębionem obliczu 
królewskiem błyskał też czasem promień ra- 
dości; zwłaszcza zaś uradowało go wielce 
przyjęcie, jakie mu zgotowało mieszczaństwo 
lwowskie. Pięć tysięcy wybornie uzbrojonych 
mieszczan wyjechało na jego Spotkanie na 
dalekie przedmieście, pod wodzą najprzedniej- 
szych dwunastu rajców. 

Król przybywał z niewielką drużyną, a 
ujrzawszy zbliżający się ów orszak, wstrzy- 
mał konia i rzekł do jadącego obok Krzy- 
sztofa Paca : 

— (o to być może?... 
wspaniała armia... 

Dzień był bardzo pogodny, choć je- 
szcze mróz ściskał; w promieniach słońca 
połyskiwały zbroice zbliżającego się orszaku 
i bogate rzędy. 

Król chmurnem rzucił okiem na swój 
szczupły orszak, wynędzniały i zbiedzony. 

A już ci, którzy na czele jechali owej 
armii, pozsiadali z koni. Do króla zaś zbli- 
żył się, pod ramiona prowadzony, najstarszy 
wiekiem, dawny burmistrz dr. Marcin Gro- 
zwsier, sędziwy bardzo i schorzały, którego 
w lektyce przyniesiono, znany monarsze, a 
wsławiony czasu mężnej obrony miasta prze- 
ciw Chmielniekiemu. 

— Witaj Najjaśniejszy Panie! — za- 
wołał głosem drżącym, osuwając się na klę- 
czki i podnosząc ku Kazimierzowi oba ra- 
miona. — Szczęśliwy gród nasz, szezęśliwi 
my konsulowie, rajcy i ławnicy, że w mu- 
rach naszych ciebie wspaniałomyślny Monar- 
cho przyjąć możemy. Racz wziąć klucze bram 
naszych, serca zaś stoją Ci otworem.... 

Chciał jeszcze coś mówić, ale rozrze- 
wnienie głos stłumiło w piersi. 

Przystąpił teraz proconsul regius Sta- 
nisław Krzczonowski, a za nim strojne pa- 
cholę poniosło ku królowi klucze miasta na 
złocistej tacy. 

Jan Kazimierz był mocno wzruszony. 
Zsiadł z konia, czego w takich okazyach nie 
zwykł był czynić, i pochylił się ku Gro- 
o ii mówiąc, aby się podniósł z klę- 
czek. 

— Miły mój — rzekł potem — i wy 
wszyscy witajcie, wierni, a zacni! Doznałem 
już ja nieraz i doznała cała Rzeczpospolita 
wierności waszej... Ale dzień dzisiejszy łą- 
czy mnie z wami na zawsze, boście i w nie- 
doli wytrwali, bo i tułaczowi-królowi daje- 
cie nie jeno w murach, lecz i w sercach 
waszych schronienie... 

A gdy tak mówił król, poczęto ku nie- 
mu się tłoczyć, we wszystkich oczach były 
łzy. Daleko, wśród zgromadzonych tłumów 
ludności, odezwały się szlochania. I naraz 
podniósł się wielki, olbrzymi krzyk: 

— Niech żyje król! niech żyje król! 

I nie umilkał. 

A. Kazimierz stał, blady bardzo, z wznie- 
sionemi ku niebu oczyma, które promie- 
niały.... 

Po chwili pochylił się ku Pacowi i 
szepnął : 

— Nie żałuję, żem wrócił. Piękny to 
dzień... Czuję, żem do swoich przyszedl... 
gdybyż tak wszędy było !... 


Armia cała... 


ż 


Za chwilę wsiadł na koń i jechał oto- | ła młodzież ze szkoły metropolitalnej, bar- ! 


czony przedniejszymi mieszczany, z których 
wielu osobiście znał i pamiętał ze swego po- 
przedniego pobytu. A. byli tam najznaczniej- 
si, jako to: Boimowie, Tołoczkowie, Alem- 
bekowie, Attelmayerowie, Wilezkowie, Lo- 
rencowieze, Doleżyńscy, Ubaldiniowie i inni, 


z którymi król bardzo uprzejmie po kilka | 


słów zamienił. 

Niebawem orszak przybył ku bramie 
Krakowskiej i wzniesionemu bardzo ozdobnie 
tryumfalnemu łukowi. I naraz zagrzmiały wy- 
strzały działowe, a we wszystkich świąty- 
niach uderzono w dzwony. Szeregiem cią- 
gnęły procesye kościelne i cechowe ze sztan- 
darami, a ulice napełniał tłum, wydający 
nieustanne na cześć króla okrzyki. Niewia- 
sty powiewały chustkami, a czasem pod 
stopy królewskiego wierzchowca padały 
wiązanki sztucznie o tej porze hodowanych 
kwiatów, Wówczas król podnosił zamyślona 
i znużoną twarz i skłaniając głową, uśmie- 
chał się. 

Zbliżono się do katedry. Jan Kazimierz 
zwrócił się do Tołoczki i pytać go począł 
o obraz Matki Bożej, cudami słynącej, ktoby 
go malował? 

Na to zaś odparł Tołoczko: 

— Samo malowanie to cud!... Malo- 
wało go bowiem Boże natchnienie ręka nie- 
umiejętną. Gdy pan Wojciech Domagalicz, 
ławnik nasz, stracił córkę, natenczas dzia- 
dek jej Józef Wolfowicz, w żalu za tą dzie- 
weczką, namalował ów wizerunek na desce 
drewnianej, chociaż sztuki malowania wcale 
nie był świadom... 

— Największa to jest siła pobożnego 
ducha — zauważył król — i tą siłą Bóg 
cuda w narodzie sprawia... Oby nad nami 
okazać go raczył! Ale — dodał po chwili — 
wizerunek ten nie jest już na zewnętrznej 
ścianie świątyni ? 

— Arcybiskup Grochowski w roku 
śmierci swej, rozkazał obraz przenieść do 
kościoła... potem zaś zbudowano dla niego 
osobną kapliezkę w miejscu, odpowiadają- 
cem dawnemu. Jest to klejnot nasz, ile że 
kapliczka owa bardzo misternie zbudowana, 
a ofiary i wota płyną ciągle... 

Król w zamyśleniu pochylił głowę i 
nagle rzekł głosem, który drżał: 

— Słyszałem ja już dawniej o obrazie 
tym... ale teraz tak czuję, że z niego spły- 
nie zlitowanie na nas... Trzeba nam jeno 
hardego ducha ukorzyć.... 

U wejścia do świątyni czekało licznie 
zgromadzone duchowieństwo z arcybiskupem, 
sędziwym Janem Roliczem Tarnowskim na 
CZole. 

Król żywo z konia zsiadł, i z wielką 
pokorą a pobożnością przystąpił do ucało- 
wania podanego sobie krzyża, a przyjąwszy 
pasterskie błogosławieństwo i wysłuchawszy 
przemowy arcybiskupiej, do katedry wszedł, 
za nim zaś najprzedniejsi z orszaku. 

Przed wielkim ołtarzem padł na kola- 
na. A wówczas wszyscy widzieć mogli wielką 
żarliwość w modlitwie tego króla, a gorącą 
wiarę w srogim ucisku. Modlił się cicho, 
może bez słów, ale cała postać jego zdawała 
się drgać wewnętrznem wzruszeniem, chwi- 
lami zaś słychać było wyraźnie głuche łka- 
nie, które mu pierś rozrywało, Był moment, 
że oba ramiona wyciągnął do góry a wówczas 
zdawał się rosnąć, jakby ulatywać ku nie- 
bu, — cały stał się niejako modlitwą korną, 
pokntną, a tak żałosną, że tłum napełnia- 
jący świątynię, także na kolana padł i ze 
wszystkich piersi wyszło jedno głośne, bła- 
galne westchnienie... 

A król szeptał: 

— Rozgrzej serca Matko cudowna... 
zbudź ducha w narodzie |... 


Zaświtał dzień | kwietnia 1656, od 
wczesnego rana blasków i wiosennej pełny 
woni. R 

Od rana też snuły się po ulicach tłu- 
my. A rozpowiadano sobie dziwy; mówiono, 
że jakiś cud stał się wielki, a wieści te prze- 
chodząc z ust do ust, stawały się potworne. 
Jedni mówili, że król szwedzki nagle, gdy 
ku Warszawie chciał dążyć, piorunem o tej 
porze rażony jest; drudzy twierdzili, jako 
w nocy Archanioł Gabryel przyszedł do Ja- 
na Kazimierza i przyrzekł, że na czele huf- 
ców polskich stanie, iżby kacerskiego Szwe- 
da wyprzeć — inni większe jeszeze opowia- 
dali dziwy, a każdy caął, iż stanie się dziś 
coś nadzwyczajnego. Na pewno zaś wiedzia- 
no, iż król wraz z obecnymi senatorami do 
kościoła metropolitalnego w uroczystym po- 
chodzie przybyć miał. 

Tam też zbiły się tłumy, które z wiel- 
kim wysiłkiem  powstrzymywali dragoni 
miejscy. 

W tłumie ozwał się naraz głośny szmer, 
podobny do odgłosu wezbranej rzeki. W pier- 
wszych szeregach widziano już nadciągającą 
procesyę. 

Naprzód szło bractwo Bożego Ciała w 
białych kapach z czerwonymi kapturami. 
Przodem marszałkowie z berłami, potem cho- 
rąży za sztandarem, a dalej wszyscy inni 
bracia z pochodniami w ręku. Jeden ze star- 
szych niósł krzyż wysoki złotem i błysko- 
tkami ozdobiony, dalej szeregiem postępowa- 


dzo pięknie przybrana. Jedni przedstawiali 
wyznawców i męczenników świętych, ci byli 


. „Wielka Boga - człowieka Matko, Panno 
| Najświętsza! Ja, Jan Kazimierz z łaski Sy- 
|na Twojego, Króla królów i Pana mego, i z 


w sukniach szkarłatnych, a niesiono przed ; Twego miłosierdzia, król, padłszy do stóp 


nimi włosienice i włócznie; dalej szli poku- 
tnicy w szatach białych, potem jeszcze anio- 
łowie ze skrzydłami złotemi, lśniącemi od 
brylantów. Szło to wszystko równo, spokoj- 
nie, niby obraz poruszający się zwolna. Po- 
tem oddział milicyi miejskiej w żupanach 
karazyowych, pod wodzą rotmistrza; niesio- 
no przed nim chorągiew wielką, amaranto- 
wą z berłem miasta, czyli lwem bardzo pię- 
knie złotemi nićmi wyszytym; idący naprzód 
żołnierz, bił eo siły w bęben, dając znak, 
iżby się rozstępowano. 

A to już z wieży ratuszowej ozwali się 
trębacze. Ukazały się chorągwie cechowe, a 
dalej rząd miejski: dwunastu rajców na pię- 
knych koniach w rzędach bogatych, za nimi 
zaś czterdziestu mężów. 

Zmilkły trąby i za chwilę znowu się 
ozwały. Wjeżdżał orszak królewski. Przodem 
paziowie, giermkowie i hajducy w różnych 
barwach, potem oddział rycerski pod wodzą 
regimentarza Stanisława Jabłonowskiego, a 
w końeu senatorowie obecni, wszyscy na 
dzielnych koniach, w rzędach kapiących od 
złota. 

Był tam kanclerz koronny Koryciński 
Stefan, hetmanowie: Stanisław Potocki i Sa- 
pieha Paweł, Pacowie Krzysztof i Michał, 
marszałek litewski Krzysztof Zawisza. wielki 
chorąży Koniecpolski, starosta jaworowski 
Jan Sobieski, a wreszeie marszałek wielki 
koronny Jerzy Lubomirski. Ten był w lśnią- 
cej zbroi, w delii amarantowej, Na ramieniu 
spiętej klamrą brylantową, w prawicy zaś 
podnosił wysoko laskę złocistą, na znak o- 
beeności monarchy. 

Króla wszakże tłum dostrzedz nie 
mógł. — Gdy bowiem orszak zbliżać się po- 
czął do katedralnego placu, Jam Kazimierz 
wysiadł z kolasy i oświadczył, iż pieszo bę- 
dzie iść. Odziany w ciemne suknie szwedz- 
kiego kroju, postępował krokiem dość szyb- 
kim, z pochyloną na piersi głową. Obok nie- 
go szedł podkanelerzy Andrzej Irzebieki, a 
za nim grono najbliższych dworzan. 

W pierwszych szeregach ściśniętego 
tłumu ujrzano króla wówczas dopiero, gdy 
po uszykowaniu się bractw, cechów i woj- 
ska, Jan Kazimierz w otoczeniu najprzed- 
niejszych senatorów i dostojników wszedł 
na plac katedralny, zmierzając ku kapliczce, 
kędy był obraz Matki Najświętsżej, cudami 
słynący. 

— Niech żyje król! — wybiegł jeden 
okrzyk z piersi tysiącznego tłumu. 

Jan Kazimierz podniósł bladą, znużoną 
twarz i uśmiechem dziękował. Ale uśmiech 
był smutny, gdy zaś okrzyki nie ustawały, 
wskazał ręką na ową kaplicę, dając tem 
znak, iż moment jest, iżby uroczystą zacho- 
wać ciszę. 

Orszak królewski wszedł do kapliczki, 
a niebawem wychodzić stamtąd począł, lecz 
w zmienionym porządku. Przodem szli teraz 
najstarsi senatorowie i duchowni w złoci- 
stych ornatach, oraz najprzedniejsi mieszcza- 
nie, dźwigający ołtarzyk, w którym cudowny 
wizerunek był umieszczony. 

A na widok ukochanego obrazu cały 
tłum na kolana padł i jak przedtem okrzyk, 
tak teraz jedno olbrzymie ozwało się west- 
chnienie, niema a wymowna prośba, która 
w jęk przeszła i szlochanie. 

Obraz zdawał się w ogniu, taki go blask 
otaczał promieni słonecznych, które odbija- 
ły się na srebrnym oltarzyku i szezerozłotej 
sukience obrazu, wysadzanej kamieniami dro- 
gimi. — Ołtarzyk wsparty na ośmiu sre- 
brnych kolumnach, okryty był srebrnemi, 
kunsztownie wyrabianemi blachami, mieścił 
zaś w Sobie liczne i cenne wota. Oprócz o- 
wej sukienki złotej, dyamentami sadzonej, 
nad głowami Matki Bożej i Dzieciątka Jezus, 
przytwierdzone były wspaniałe korony sre- 
brne, jaśniejące od rubinów, pereł i szma- 
ragdów. Pozłociste postacie aniołków klęcza- 
ły przed obrazem; po prawej stronie stała 
osoba rycerska, cała srebrna, a po lewej du- 
ży anioł srebrzysty z palmą w ręku. | 

Dźwigano z trudem ten ołtarz, bo cięż- 
ki był; niosący go zmieniali się, król zaś 
postępował za nim zwolna, z rękami zł0ż0- 
nemi do modlitwy. 

Tak okrąźono cały kościół, wśród cią- 
głych westchnień i jęków zgromadzonego 
ludu, i przez główne wejście wniesiono do 
świątyni i umieszczono przed wielkim ołta- 
rzem. 

Na tronie oczekiwał już przybycia pro- 
cesyi Nuncyusz apostolski, biskup laodeński, 
który też zaraz począł Mszę św. odprawiać, 
tej zaś słuchał Jan Kazimierz kornie, cały 
czas klęcząe, zatopiony w żarliwej modlitwie. 

A po skończonem nabożeństwie nad- 
szedł uroczysty moment przysięgi. 

Nuncyusz stanał na tronie, a król dźwi- 
gnął się z klęczek, zbliżył się wraz z sena- 
torami ku ołtarzowi, wziąwszy zaś z rąk 
[rzebickiego wielki zwój pargaminowy, na 


| którym wotum spisane było, począł mówić 
| głosem, zrazu pewnym i donośnym, potem go- 


raz bardziej drżącym i łzawym: 


Twoich najświętszych, Ciebie za Patronkę 
moją i Królowę Państw moich dzisiaj obie- 
ram!“ 

W świątyni natłoczonej, taka cisza, jak 
makiem siał... Każdy dech zapierał w piersi, 
czując, że to jest moment tak uroczysty, iż 
drugiego takiego nie dożyć, że dzieje się w 
tej chwili end, jakby ziemi z niebem połą- 
czenie: wyzwolenie z ucisku i niedoli po- 
wszechnej, za pośrednictwem modlitwy kor- 
nej i ślubowania Pomazańca Bożego. 

I nie było wówczas w całym tłumie, 
ani jednego serea, któreby o własnych nie 
zapomniało troskach ; wszystkie uczucia, pro- 
śby i modlitwy zlały się z modlitwą królew- 
ską w jedno ofiarne błaganie.... 

Słuchano tedy, jako król ślubował da- 
lej, iż cześć i chwałę Matki Bożej, cześć i 
chwałę Chrystusową pomnażać i utrzymywać 
będzie; że skoro za miłosierdziem Bożem 
srogi najazd szwedzki zwycięsko odparty zo- 
stanie, dzień ten 1 kwietnia, jako uroczysty 
i święty, w całem królestwie po wszystkie 
czasy będzie obchodzony. 

Nagle głos Jana Kazimierza znowu stał 
się donośnym. 

„A ponieważ — mówił król — z wiel- 
kim bolem serca mego poznaję, że za łzy i 
krzywdy włościan Syn Twój, sprawiedliwy 
sędzia świata, przez siadm lat już dopuszcza 
na nas kary powietrza, wojen i innych nie- 
szczęść, przeto obiecuję i przyrzekam, iż ze 
wszystkimi mymi Stanami, po przywróce- 
niu pokoju, wszelkich dla odwrócenia tych 
nieszczęść użyję środków i postaram się, aby 
lud królestwa mego od niesprawiedliwych 
ciężarów i ucisków był uwolniony“... 

W kościele ozwał się wielki płacz... 

A król wołał: 

„Uczyń to najmiłosierniejsza Pani“! 

— Uczyń to! uczyń! — powtarzano w 
glos, 

Następnie Jan Kazimierz stanął na przy- 
gotowanym tronie i słuchał, jak ślubowanie 
czynili senatorowie i stan rycerski, i z głębo- 
kiem wzruszeniem spoglądał na zgromadzony 
w kościele tłum, który w uniesieniu ramio- 
na ku niemu wyciągał. Jeszcze nigdy tak 
bardzo, jak w tym momencie nie czuł się ten 
nieszczęśliwy król blizkim swemu narodowi 
i przez niego kochanym. 

Wreszcie skończyło się wszystko. 

Jan Kazimierz, ueałowawszy podany 
sobie przez Nuncyusza krucyfiks i pomodliw- 
Szy się jeszeze moment przed obrazem, po- 
szedł przez kościół, wśród cisnących się ku 
niemu w niezwykłem rozrzewnieniu i zapale. 

Już nawet olbrzymi Attelmayer ciżby 
powstrzymać nie mógł. Wyparto go ze sta- 
nowiska, a zbiegano się ku królowi, padano 
mu do stóp, kraj szat jego całując. On zaś 
w krużganku przystanął do głębi wzruszony. 
Drżące dłonie kładł na pochylonych głowach. 

— Dzieci moje... dzieci moje... — po- 
wtarzał — nie ustawajcie w modlitwach... 
Za wierność waszą dla króla, niech błogosławi 
Bóg dobremu miastu temu. 

— Niech żyje król!... — zabrzmiał znów 
okrzyk olbrzymi i rozszedł się echem, powta- 
rzany nieustannie. 

Oblicze Jaua Kazimierza promieniało. 

— Najpiękniejszy to dzień w mojem 
życiu — rzekł do Trzebiekiego, wsiadające z 
nim do kolasy — największy tryumf czasu 
królowania mego. 

lz tym smutkiem, który nie opuszczał 
skołatanej duszy, dodał po chwili: 

— Tryumf pełny łez..., 

— Dopełniło się wielkie, wiekopomne 
dzieło — rzekł Trzebieki. 

A na to król, znowu zamyślony po- 
sępnie : ta 

— To dopiero słowo węąkie.... Dzieło 
spełnić może jeno powszechność... Dałby 
to Bóg!... 

Adam Krechowiecki. 


l. Kongres Maryański. 


Wygląd miasta od wczorajszego ranka 
zmienił się niezwykle. — Na wysokich ma- 
sztach, biegnących parami wzdłuż ulic, któ- 
remi kroczyć będzie olbrzymia procesya z 
cudownym obrazem N. P. Maryi; wyrasta- 
jacych obok teatru, Filharmonii, Muzeum 
przemysłowego i Kasyna Miejskiego, powie- 
wają różnobarwne flagi, nęcą oko, przybrane 
w chorągiewki, tarcze herbowe ziem pol- 
skich. Setki tysięcy okien pokrywają kartki 
z wizerunkiem Niepokalanej; z dachów do- 
mów zwisają flagi; balkony w wielu miej- 
scach przybrano bardzo gustownie w dywa- 
ny, festony, oraz dyskretne bialo- niebieskie 
kolory. 

Bogactwem dekoracyi odznaczają się: 
Bank hipoteczny, Kasa oszezędności, hotele: 
Georgea, Europejski i Franeuski, gmach To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego, dom, w 
którym znajduje się lokal Sodalieyi przy ul. 
! Jagiellońskiej, pałace: książąt Ponińskich w 


Rynku i hr. Baworowskiego przy ul. Pań- 
skiej, wystawy wielu sklepów i t. d. 

W rynku kończą pospiesznie budowę 
ołtarza pod ścianą ratusza od strony pół- 
nocnej oraz budowę trybun i estrady dla 
chórów. Ze szczytu wieży ratuszowej powie- 
wają chorągwie o barwach miasta i biało- 
błękitne. 

A na tem tle niezwykłem, uroczystem, 
tłamy publiczności snują się po ulicach i 
placach prastarego grodu. Przeważnie są to 
goście, przybysze z różnych stron kraju i 
z zagranicy. Wielu z nich po raz pierwszy 
znalazło się we Lwowie, oglądają więc cie- 
kawie świątynie i gmachy. Nastrój tego tłu- 
mu poważny, uroczysty; wszak zgromadziła 
wszystkich w naszem mieście cześć dla Naj- 
świętszej Panienki, ku której płyną rano, w 
południe i o słońca zachodzie hejnały ze 
szczytu ratuszowej wieży. 


Raut w Kasynie miejskiem. 


Uroczystości Maryańskie rozpoczęły się 
wczoraj o godzinie dziewiątej wieczorem po- 
witalnem zebraniem uczestników w salach 
Kasyna miejskiego. Zdala biła już łuna od 
mnóstwa gazowych lampek, płonących przed 
wejściem. a z okien przystrojonych kartami 
jubileuszowemi spływały łagodne niebiesko- 
białe odblaski jarzących się we wnętrzu 
świateł. 

U wejścia witali przybywających go- 
ści, zgromadzonych z całej Polski, członko- 
wie komitetu i sodalisi z artystycznie wy- 
konanymi ryngrafami na piersiach, rozwi- 
jając niezmordowaną działalność, która dała 
też najlepsze rezultaty, bo porządek mimo 
tłumów zapełniających wszystkie sale Kasy- 
na, panował wzorowy. 

Po dziewiątej było już tak gwarno i 
rojno na dole, że komitet wprowadzał przy- 
bywzjących wprost na drugie piętro, do dal- 
szych sal. Przez zwarte szeregi osób przeci- 
skała się służba roznosząc zimne przekąski, 
herbatę i lody, a ci, którzy przystanęli na 
chwilę na schodach wiodących do głównej 
sali, mieli zaprawdę niebywały widok przed 
sobą. Białe i ciemne szaty duchowieństwa 
mieszały się z jasnemi, wytwornemi toale- 
tami pań, niebieskie wstęgi sodalisów i zło- 
ciste ryngrafy mieniły się w tej powodzi 
świateł i kolorów. Nad zwartą zaś falangą głów 
królowała śnieżna statua Matki Bożej, na tle 
zieleni, palm i krzewów, wypełniających 
pięknie urządzoną niszę w największej Sali, 
gdzie zgromadzili się dostojnicy duchowni i 
świeccy. 

Trudno było zoryentować się w tym 
natłoku, kto brał udział we wczorajszej uro- 
czystości; podajemy więc tylko bardzo po- 
bieżny spis obecnych osób, na czele których 
widniała czcigodna postać JE. ks. Areybi- 
skupa Bilczewskiego, księży biskupów Pel- 
czara i Fischera, ks. kanonika Dawidowicza, 
ks. prałatów Komorowskiego, Smoczyńskiego 
i Trzopińskiego z Kochawiny, ks. Infułata 
Schmidta z Czerniowiec, ks. kan. Sapiehy, 
O. Stefana Bratkowskiego T. J. 

Nadto był jeszcze powsżny zastęp księży 
z rozmaitych stron Polski, ks. Okoniewski 
redaktor Przeglądu Katolickiego z Poznania, 
ks. Niesiolowski proboszez z Pleszewa i 
inni, ! 

W raucie wzięli nadto udział: JE. P. 
Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni z 
licznem gronem posłów Sejmowych, ezłon- 
kowie Rady miasta Liwowa z prezydentem 
dr. Małachowskim na czele, bardzo wiels 
gości ze wszystkich ziem polskich, oraz re- 
prezentanci arystokracji. szlachty, mieszczań- 
stwa i stanu włościańskiego. s 

Podczas rautu kapela 15 p. p. poa ba- 
tutą kapelmistrza p. Konopaska odegrała 
szereg utworów muzycznych wedle progra- 
mu, a chór akademicki pod batutą p. Zdzi- 
sława Sz*'apańskiego, ustawiwszy SIĘ pod 
galeryą. „aśpiewał po symfonii b-mol Sol- 
tysa: „Do Wilii“ Żeleńskiego , „Jabilate 
Beethovena i „Pieśni narodowe“ Galla. 

Raut zakończył się po godzinie 12 w 
nocy. 


Pierwszy dzień. 


Nabożeństwo w Katedrze. 


Pierwszy dzień Kongresu Maryańskie- 
go rozpoczął się dziś o godzinie 9 rano u- 
roczystem nabożeństwem w kościele archi- 
katedralnym, które celebrował Najprzew. ks. 
Arcybiskup JE. dr. Bilczewski w otoczeniu 
księży infułatów Zabłockiego i Lewickiego, 
oraz kanoników kap. rzym. katol. księży 
Lubomęskiego, Zajchowskiego i Adama Ša- 
piehy. "m 

W nabożeństwie wzięli udział z książąt 
Kościoła : JE. ks. Metropolita hr. Szeptycki, 
ks. Arcybiskup Teodorowicz, ks. Arcybiskup 
Weber, biskupi: ks. Pelczar, ks. Wałęga, 
ks. Fischer i ks. Nowak; dalej JE. P. Na- 
miestnik Andrzej hr. Potocki, JE. P. Mar- 
szałek krajowy Stanisław hr. Badeni, Prezes 
Akademii Umiejętności JEkse. Stanisław hr. 
Tarnowski, wszyscy w bogatych strojach 
polskich, liczne bardzo grono posłów do 
Rady państwa i na Sejm krajowy, Rada 
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miasta Lwowa z prezydyum miasta na czele, ; nasze, kiedy u stóp Matki Boskiej PŁaskawej , 


reprezentanci władz rządowych i autono- 
micznych, komendant m. Lwowa general- 
porucznik Pomiankowski z generalicya, de- 
putacye lwowskich cechów i Stowarzyszeń 
ze sztandarami, członkowie Sodalieyj Ma- 
ryańskich, oraz bardzo liczna publiczność. 

Podczas Mszy św. wykonały połączone 
chóry Towarzystwa muzycznego i „Lutni* 
Mszę św. z r. 1580 p. t. „Missa in melo- 
diain mateti pisneme* pod batuią p. Ce- 
twińskiego. Na organach grał ksiądz Su- 
rzyński. 

Po Mszy św. ks. biskup przemyski dr. 
Pelezar, przybrany w szaty pontyfikalne, wy- 
głosił z ambony pełne głębokich myśli ka- 
zanie, w którem przeprowadził porównanie 
opieki, jaką otaczała Matka Boska Polskę z 
a jaką daje wiernym Kościół kato- 
icki. 


Pierwsze uroczyste posiedzenie w sali 
„Filaarmonii*. 


Sala „Filharmonii“ przybrała niezwy- 
kły, uroczysty wygląd. Z przedsionka uma- 
jonego zielenią wchodzi się do wnętrza, w 
wyglądzie swym zupełnie zmienionego. — 
Kstradę przybrano festonami, schody doniej 
prowadzące obito niebieską materyą, a or- 
gany, dosięgające niemal sufitutoną w wień- 
cach świerkowych, z których wyłania się z 
żywych kwiatów uwity monogram Matki Bo- 
żej na tle złocistyeh promieni. z widnieją- 
cym w środku obrazem Boga Rodziey. 

Stoly, stojące na estradzie, pokrywają 
bogate dywany perskie, na przodzie mowni- 
ca ozdobiona jest kilimem z herbami Rze- 
czypospolitej polskiej. A tam, gdzie widzi 
się zazwyczaj portrety kompozytorów pol- 
skich, tam zwieszają się obecnie barwne ki- 
limy krajowe, przegradzane kokardami nie- 
biesko-hisłemi. Wspaniale przedstawiają się 
również girlandy Świerkowe, zdobiące ściany 
i loże. Tuż przy estradzie ustawiono stoły 
dla dziennikarzy. Całość nader wykwintna i 
bogata przynosi zaszczyt twórcy tej dekora- 
eyi, artyście-malarzowi p. Kaczor - Batow- 
skiemu. 

Po godzinie 11 wypełniła się sala „Fil- 
harmonii* po brzegi. Smiało powiedzieć mo- 
żna, iż pomieściła ona przeszło 2000 osób. 

Na estradzie zasiedli wszyscy najwybi- 
tniejsi mężowie z całej Polski, dostojniey 
duchowni i świeeey w liczbie 200 osób. 

Po obu stronach estrady ustawili się 
reprezentanci cechów lwowskich i katoli- 
gkich Stowarzyszeń ze sztandarami, a na 
czele ich sztandar lwowskiej Sodalicyi pa- 
nów i młodzieży akademickiej, dzierżony 
przez p. Włodzimirskiego. 

Gdy wszyscy zajęli już miejsca, zabrał 
pierwszy głos JE. ks. Arcybiskup dr. Bil- 
czewski: 

Dostojne Zgromadzenie! Ojciec święty 
wyraził pragnienie, aby ludy katolickie w ro- 
ku jubileuszowym ogłoszenia dogmatu Nie- 
pokalanego Poczęcia jak najuroczystszymi 
obchodami zaświadezyły swą cześć i miłość 
ku Matce Bożej. Życzenie Namiestnika Obry- 
stusowego było dla nas rozkazem, co prawda 
nie ciężkim do spełnienia, bo zeszło się z 
potrzebą naszego serca i oto geneza Kon- 
gresu. 

Mowca z wdzięcznością podnosi, Że 
Pius X. dwukrotnie pobłogosławił pracy Ko- 
mitetu przygotowawczego i oświadczył, iż 
modli się o powodzenie Kongresu. 

Pierwsze nasze dwa Wiece katolickie 
nie minęły bez korzyści, ale nie przyniosły 
tych wszystkich pożytków sprawie społecznej, 
jasich sobie życzyliśmy. f 

Co do dzisiejszego Kougresu Maryań- 
skiego — mówił w dalszym ciągu Naj przew. 
Arcypasterz --- to choćby żaden inny nie 
pozostał ślad jak ten, że się nas kilkadzie- 
siąt tysięcy osób wszystkich stanów zebrało 
na wspólną modlitwę publiczną, już dobrze, 
żę przyszedł do skutku, albowiem w obec 
dążeń, aby religię zepchnąć między przeżytki 
ludzkie, konieczna, aby ogromna większość 
narodu, od czasu do czasu publicznie stwier- 


zaprzysięgło w katedrze lwowskiej, iż chce | 
ząwsze utrzymywać i szerzyć w narodzie | 
cześć Jezusa Chrystusa i Jego Najświętszej 
Matki, 

Serdeczne dzięki składa dalej Najprz. ks. 
Arcybiskup Arcypasterzom kraju za to, że myśl 
urządzenia Kongresu poparli z całą życzliwo- 
ścią, i ubolewa przytem, że choroba nie po- 
zwoliła przybyć księciu Biskupowi krakow- 
skiemu. Osobną serdeczną podziękę składa 
mowca księdzu Metropolicie obrządku greeko 
katoliekiego i księżom Mitratom jego kapi- 
tuły, że złączyli się z nami w hołdzie dla 
Najświętszej Panny, „Da Bóg — powiada — 
przyjdą znowu te czasy, iż wszystkie wiece 
odbywać będziemy razem, wspólnie“. 

Dalej składa cześć i dzięki Radzie 
miejskiej jako protektorce Kongresu i wszy- 
stkim mieszkańcom za to, co dla uczczenia 
swojej Pani uczynili i czynią, a osobno wy- 
raża podziękę dła szlachetnych niewiast, eo 
dła swojej Królowej tron na dzisiejszą uro- 
czystość przygotowały, 

Szezerą wdzięczność wyraża też Najprz. 
ks. Arcybiskup twórcy Misteryum ku uczcze- 
niu Maryi i wszystkim, co pieśnią i muzyką 
i referatami podnieśli urok uroczystości Kon- 
gresu. Z radością w sercu dziękuje Radzie 
szkolnej, iż utatwiła młodzieży wzięcie u- 
działu w uroczystościach ku czci Niepoka- 
lanej Bogarodzicy, a wreszcie tym wszystkim, 
eo przy urządzeniu Kongresu dźwigali ciężar 
dnia i upalenia, a więc Ojcu moderatorowi 
Sodalieyi lwowskiej i całemu Komitetowi 
przygotowawczemu. 

„Zyczę Wam, powiada ze wzruszeniem, 
żebyście pod sztandarem Maryi, a pod ha- 
słem: Catholicus sum et Polonus sum — nihil 
catholici et nihil poloni a me alienum puto, 
zjednoczyli calą młodzież polską i wszystkich, 
co, acz starsi laty, mają jednak serca mło- 
de i do pracy spolecznej gorące!* 

Dalszą część przemowy poświęcił do- 
stojny Areypasterz powitaniu gości, osobno 
zwracając się do przybyłych w bardzo zna- 
cznej liczbie nauczycieli i nauezycielek z ca- 
łego kraju, wyrażając przekonanie, że cześć 
Maryi przekażą młodemu pokoleniu jako 
drogą ojeów spuściznę. Wita dalej przyjaciół 
z nad Warty i z nad Niemna, a w duchu 
widzi „wielu innych, jak w tej uroczystej 
godzinie klęczą u stóp Najświęszej Panienki, 
co w Ostrej świeci Bramie i u Matuchny, 
eo króluje z Częstochowy i jeszcze inaych 
u grobu św. Wojciecha, skąd po raz pierw- 
szy pieśń „Bogarodzica* ulatywała ku niebu. 
Modlą się za nas. Nie mogli przybyć. Jak 
oni duchem są z nami, tak my dziś i za- 
wsze z nimi“. 

Nakoniee ponieważ Komitet przygoto- 
wawczy skończył swoją działalność, zaleca 
ks. Arcybiskup w imieniu ustępującego Ko- 
mitetu na przewodniczącego Kongresu, p. Wła- 
dysława Kraińskiego. 

Stosownie do propozycyi Najprz. ks. 
Arcybiskupa, zebrani przez aklamacyę wy- 
brali prezesem Kongresu dr. Władysława 
Kraińskiego. 

P. Kraiński, zająwszy miejsce prze- 
wodniezącego, oświadczył, że nie poczuwa 
się godnym takiego zaszczytu, lecz jako 
szczery Sodalis Marianus poddaje się woli 
zgromadzenia. Mowca składa dzięki Najprzew. 
ks. Arcybiskupowi i zgromadzonym i scha- 
rakteryzowawszy doniosłe cele Kongresu, 
podnosi nadto, że w obee imienia Maryi 
zacierają się wszelkie różnice stanów i prze- 
konań politycznych, wyraża nadzieję, iż 
Matka Boża wyjedna pomyślną narodowi 
przyszłość, czego wszyscy tak gorąco pra- 
gniemy. 

W dalszym ciągu uchwalono na wnio- 
sek dr. Kraińskiego wysłać bezzwłocznie te- 
legram do Ojca św. na ręce Kardynała 
Merry del Val następującej treści: t 

Katolicy ze wszystkich dzielnie Polski 
wraz z Biskupami swymi we Lwowie, mie- 
ście przesławnem dla nadzwyczajnej  czói 
Najśw. Panny, na Kongres Maryański ze- 
brani do nóg Waszej Świątobliwości przy- 
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dziła, iż wiarę katolieką uważa za podporę | padając wyrażają uczucia najgłębszego usza- 


i potrzebę społeczeństwa. 


nowania, posłuszeństwa, synowskiej miłości 


Kongres nasz ma jeszcze inne zadanie. ' i proszą Boga, aby za wstawiennictwem Nie- 


Cześć, którą składamy u stóp Bogarodzicy, 
jest uroczystą z naszej strony afirmacyą ety- 
ki chrześciańskiej, a protestem przeciw wszel- 
kiemu obniżaniu godności ludzkiej, przeciw 
ogólnemu dziś kultowi ciała, które niby bo- 
żyszcze wieku stwarza sobie wciąż nowe uciech 
świątynie. « 

Trzeci cel Kongresu wylania się stąd, 
że wszędzie, a więc lu nas wiele zagadnień 
społecznych czeka rozwiązania. Otóż Kongres 
ma ułatwić zszeregowanie się ludzi dobrej 
woli i zasilić nowymi ochotnikami kadry 
pracujących dla dobra ludu. 

Wyłuszczywszy te główne cele Kon- 
gresu, zwraca się Najprzew. ks. Arcybiskup 
z serdeezną podzięką do wszystkich, którzy 
prace Kongresu życzliwą otoczyli opieką 


pokalanej Dziewicy udzielić raczył Stolicy 
Apostolskiej wolności, Kościołowi Swojemu 
zwycięstwa, społeczeństwu pokoju, Waszą zaś 
świątobliwość o apostolskie błogosławieństwo 
tak dla siebie, jak dla całego narodu pol- 
skiego pokornie proszą. — Władysław Kra- 
iński prezes Kongresu Maryańskiego. 

Do Najj. Pana wysłany telegram 
na ręce Kancelaryi Dworskiej brzmi w tłó- 


| maczeniu polskiem: 


Zebrani we Lwowie uczestnicy pier- 
wszego polskiego Kongresu Maryańskiego, 


i idae za popędem swego przepełnionego wdzię- 


cznością serca, wznoszą z pełnem zaufaniem 
wzrok swój do gorąco umiłowanego Monar- 
chy, ojcowskiego Orędownika ich najświę- 


|tszych dóbr i składają u stóp Najwyższego 


W pierwszym rzędzie dziękuje Ich Eksce- | Tronu w najgłębszej czci hołd swej nie- 
lencyom Panu Namiestnikowi i Panu Mar- | zmiennej wierności i miłości gorącej. 


szałkowi kraju za przyjęcie protektoratu nad 
Kongresem. czem stwierdzili, że w sercu no- 
szą i jawnie wyznają te sane katolickie 


Mowę Prezesa Kraińskiego nagrodzo- 


no gorącymi oklaskami, a skoro nastała znów 


cisza, P, Prezes zaproponował na wicepre- 


skiego, ks. prałata Chotkowskiego, Tadeusza 
Cieńskiego i ks. dr. prałata Surzyńskiego, 
na sekretarzy zaś Tadeusza hr. Łubieńskie- 
go, Adama Konopkę, Władysława hr. Tar- 
nowskiego i dr. Kazimierza Lubeckiego. Wy- 
bór ten przyjęto jednomyślnie, a nowo wy- 
brani ezłonkowie zasiedli przy stole prezy- 
dyalnym. 

Teraz stanął na mownicy JE. P. Mar- 
szałek krajowy Stanisław hr. Badeni i 
rzekł co następuje : 

Boga Rodzica Dziewica Bogiem sła- 
wiona Marya! 

W tych słowach, które były naszym 
najdawniejszym hymnem narodowym, wio- 
dły nas do zwycięstwa na polu walki, w 
tych słowach składa dziś kraj cały i naród 
polski hołd i cześć nagłębszą Maryi Matce 
Bożej, cheąc wiernie przechować i wzmo- 
enioną przekazać naszym następcom trady- 
cyę, chwałę i chlubę naszego narodu, stre- 
szczającą sie w tem, że nigdzie w Europie 
nie było imię Maryi w takiej czci, jak w 
Polsce. Pomni jesteśmy, że taka jest wola 
Boża, abyśmy wszystko dobre przez Maryę 
mieli, dzieje też nasze, pełne łask i dobro- 
dziejstw, które zawdzięczamy potężnemu o- 
rędownictwu i opiece tej prawdziwej Matki 
naszej. 

Mowca wykazuje, że dowodami tej ła- 
ski są nietylko wielkie chwile naszych dzie- 
jów, lecz także te ciche, wewnętrzne, a roz- 
strzygające walki, w których wola ducha i 
hart odniosły tryumf nad słabością i poku- 
są. Nikt i nic nie zdoła rozerwać łącznika, 
jakim dla nas wszystkich stało się imię Ma- 
ryi. Przed Jej ołtarze płyną błagania i dzię- 
ki nieustanne; u stóp Tej korzy się skru- 
cha; intonuje nadzieja swe hymny. Cóż w 
zamian złożyć chcemy tej dobrotliwej i uko- 
chanej Królowej naszej? Pragniemy, nawią- 
zując do przeszłości, wznowić i zastosować 
do chwili dzisiejszej śluby, w ciężkiem po- 
łożeniu państwa i narodu polskiego, Maryi 
złożone. 

Dokąd istnieliśmy jako osobne pań- 
stwo, śluby te ciężyły raczej na rządach i 
władzach narodowych; dziś jednak na każ- 
dym z nas ciężą długi narodu względem 
Boga a szczególniej długi przez ślub zacią- 
gnięte. Mamy więc przedewszystkiem gorli- 
wie służyć Matce Bożej a Królowej naszej 
i odznaczać się czynną gorliwością o chwałę 
Jej Syna. 

Jako drogę do tego celu wskazuje mowca 
posłuszeństwo Kościołowi i tym, którzy w 
Jego imieniu przemawiają do nas. Chcemy 
mieć Wiarę świętą za Matkę, chcemy po- 
czuwać się do wszystkich bez wyjątku obo- 
wiązków Kościoła katoliekiego, a pamiętać, 
że najwspanialszą cechą Kościoła katolickie- 
go jest miłość i zgoda. 

Ze spokojem stwierdzić można, wy- 
wodzi mowca dalej, że o ucisku, w jakim 
Jan Kazimierz słusznie upatrywać mógł po- 
wód, dla którego Marya, Matka Boża odsu- 
nęła skrzydła swe opiekuńcze od naszego 
narodu — mowy dziś już niema, ale ciężą 
na nas zawsze obowiązki z tej samej myśli 
i troski wynikające. 

A więc dążyć należy do poprawy doli 
warstw słabszych w imię miłości Boga i 
miłości bliźniego, a więc z radością patrzyć, 
że lud wierny niezłomnie wierze ojców ro- 
zwija się i podnosi się umysłowo i moral- 
nie, nabywa świadomości swych praw i o- 
bowiązków wobec Boga, Ojezyzny i ludzi, a 
więe czynić wszystko, by mu dalszy rozwój 
umożliwić i ułatwić i łączyć się z nim w 
czci dla Matki Bożej. 

Zamiary nasze i postanowienia — 
kończył P. Marszałek — niezawsze spełni- 
my z łatwością; walczyć musimy z naporem 
zewnętrznym lecz częściej jeszcze z własną 
ułomnością, słabością i gnuśnością. Ale w 
chwilach, w których słabnąć będą siły na- 
sze, w których zakorzenione wady i przy- 
wary odwracać nas będą z drogi, jaką za 
obowiązek nasz wobec Boga i Ojczyzny sa- 
mi uznaliśmy, w tych to trudnych chwilach 
szukajmy pomocy i siły w modlitwie i sło- 
wach, które są tego Kongresu myślą prze- 
wodnią i programem: „Pod Twoją obronę 
uciekainy się Święta Boża Rodzicielko!* 

Z kolei przemówił Prezydent miasta 
Lwowa dr. Małachowski: 

Tu w obliczu i przytomności z całej 
Polski wszystkich dzielnic zebranego Świata 
naszego katolickiego, stolica kraju Galicyi, 
daje wyraz wierności swym tradycyom i 
składa akt wyznania swych obecnych prze- 
konań katolickich i wiary po przyszłe czasy. 

Kult Najświętszej Maryi Panny we Lwo- 
wie jest tak stary jak gród nasz. Historya 
przechowała mnóstwo na to dowodów. Mo- 
wca szczegółowo je przytacza, kreśląc tym 
sposobem wzruszający obraz przywiązania, z 
jakiem w dobrej i złej doli stolica Czerwo- 
nej Rusi korzyła się zawsze u stóp Najświę- 
tszej Panny. 

To miasto więc, gdzie tyle cudów u- 
prosiła Najświętsza Panna — wywodzi mo- 
wca dalej — tyle dobrodziejstw, tyle łask, 
Swem przyczynieniem się wyjednała, to mia- 
sto dziś w r. 1904, a w 50 lat po ogłosze- 
niu dogmatu Niepokalanego Poczęcia Boga 


przekonania, jakiemi kierowało się rycerstwo zesów Kongresu: dr. Godzimira Małachow- | Rodzicy, wznosi do Niej korne błaganie, — 


Łaski Jej świętej, Opieki i pomocy prosi. | rzeczywistości a targana tą bezgraniczną! 


Oto lud zbożny uchyla czoła przed Majesta- 
tem Twoim i woła: Módl się za nami grze- 
sznymi, wstaw się za nami, zbaw Ojczyznę 
naszą ukochaną całą. Spraw, by to miasto 
rozwijało się, rosło i potężniało. 

Składamy dziś u stóp Jej świętych 
hołd wiary i czci najgorętszej, miłości i u- 
wielbienia, przywiązania i wierności, ślubu- 
jemy po wieczyste czasy wytrwanie w zaSa- 
dach wiary naszej świętej katolickiej, bo wie 
rzymy, że w niej i w opiece Najświętszej 
Panny, w macierzyńskie Jej sercu zbawie- 
nie i przyszłość nasza. Wierne sługi Naj- 
świętszej Panny Królowej naszej — pójdź- 
my śladami przodków naszych. 

Niechże herb wielkiego papieża w na- 
szym miejskim herbie jaśniejący, niech tron 
i korona stworzone pracą i ofiarą pobożnych 
niewiast polskich, niech krynica wzniesiona 
staraniem stolicy kraju ku ozdobie statuy 
Najświętszej Maryi Panny, niech sztandary 
i odświętne szaty co przystrajają dziś Lwów — 
niech pisma co w archiwach naszych pozo- 
staną, świadczą po wieczyste czasy o uczu- 
ciach Lwowa. Nadewszystko zaś niech serca 
dzieci naszych przejmą się bogobojnem uczu- 
ciem synowskiej czci dla spólnej naszej Ma- 
tki Przeczystej Panienki i niech przyszłym 
pokoleniom wpoją ten nasz głęboki pietyzm 
i cześć Maryi przekażą i niech zaświadczą, 
że Lwów pozostaje na zawsze przedmurzem 
chrześciaństwa, urbs catholicissima semper fi- 
delis i że po Bogu Marya Matka Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa, będzie na wieki Kró- 
lową Lwowa. 

Imieniem wszystkich Sodalicyi całego 
kraju zabrał głos dr. Janusz Przygo- 
dzki: 

Mowca zaznacza, że zdaniem jego, naj- 
łepiej wywiąże się z nałożonego nań przez 
sodalisów w kraju obowiązku przemówienia, 
jeżeli skreśli genezę, cel i społeczne zna- 
czenie Kongregacyj Maryańskich. Na tej bo- 
wiem jedynie podstawie można wydać spra- 
wiedliwy sąd o tych stowarzyszeniach. Wspo- 
mniawszy o powstaniu Sodalicyj w drugiej 
połowie XVI. wieku, pierwotnie w Rzymie 
dla uczącej się młodzieży, pomija czasy świe- 
tnego rozwoju Kongregacyj za Grzegorza 
XIIL, rozszerzanie się stowarzyszeń wśród 
wszystkich warstw i zawodów za Sykstusa 
V., natomiast cytuje szereg dat, odnoszących 
się do rozwoju Sodalicyj polskich. W Polsce 
już w r. 1600 spotykamy te stowarzyszenia 
w rozmaitych konwiktach wśród naszej mło- 
dzieży szkolnej. Zatwierdzone przez Urbana 
VIII. bullą z 5 lipca 1636 statuty polskich 
Kongregacyj, zawierają jako główny obo- 
wiązek Sodalisów postanowienia, „że cezłon- 
kowie Sodalicyj winni krwią własną bronić 
granie Ojczyzny*. W XVII. wieku Sodałicye 
obejmują bowiem wszystkie warstwy społe- 
czne i wszystkie ziemie. Z osłabieniem du- 
cha w narodzie, w przededniu utraty nie- 
podległości, upadają też Kongregacye. Dopie- 
ro u schyłku XIX. wieku z podniesieniem się 
ducha religijnego w naszym kraju, budzą 
się zarazem do nowego życia Sodalicye. 
Powstają mianowicie: Sodalicya młodzieży 
kupieckiej i akademickiej nasamprzód w Kra- 
kowie, w roku 1891 młodzieży akademickiej 
we Lwowie, a w roku 1895 ziemian powia- 
tu sanockiego, brzeżańskiego, buczackiego 
it. p. 

Dążeniem i celem Sodalicyj nie jest 
wyłącznie odmówienie pewnej ilosci modlitw, 
leez wytworzenie dzielnych charakterów, dla 
których wiara nie ma być czczą formą tyl- 
ko, tecz źródłem czynu i poświęcenia dla 
bliźnich i kraju. 

Jeżeli zaś wszyscy dbać winni, aby w 
narodzie mie zabrakło nikomu „chleba po- 
wszedniego* to nie możemy także być obo- 
jętnymi w obec stowarzyszeń, które mają 
na celu ułatwienie zdobycia „chleba ducho- 
wego*. — Mowca odpiera dalej zarzut, ja- 
koby Kongregacye zajmowały się polityką, 
składa podziękowanie wszystkim, którzy przy- 
czyniłi się do uświetnienia obehoda, apeluje 
do społeczeństwa o poparcie Kongregacyj i 
kończy prośbą, by Królowa Korony Polskiej 
otaczała ciągłą opieką nasz naród. 

Po tej mowie członka Sodalicyi lwow- 
skiej, zwięzłej i silnej, zabrał głos imieniem 
gości Zjazdu Kazimierz Chłapowski z 
Księstwa Poznańskiego, a imieniem młodzie- 
ży uniwersyteckiej dr. Kazimierz Lubecki, 
prefekt krakowskiej Sodalicyi akademickiej, 
który wyraził radość z powodu dojścia tej 
pięknej uroczystości do skutku zapewniając, 
że „gdy się obecne obchody zakończą, każdy 
z uczestników z osobna poniesie stąd w om- 
dlałą Ojczyznę wonny, nieśmiertelny kwiat 
serca, poniesie płomyk w sercu na trwałą 
iluminacyę dla Najświętszej i skarby wie- 
czystej wartości: Miłość ku Matce Boskiej, 
to Boskie natchnienie do działania“, 

W końcu przemówił ksiądz Arcybi- 
skup Teodorowicz: 

Najdonioślejszy charakter wiecu ma- 
ryańskiego skupiającego pod sztandar Boga- 
Rodzicy wszystkie trzy części Polski, tkwi 
przedewszystkiem w manifestacyi publicznej 
życia nadprzyrodzonego w narodzie. 

W pierwszej epoce porozbiorowej dzie- 
jów dusza narodu, nie mogąc się uczepić 
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w ogólnośei i w Polsce) wygłoszą referaty 
pp.: dr. Adam Miodoński, profesor Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego: „O ezci Matki 
Boskiej w pierwszych wiekach chrześciań- 
stwa“; Stefan Trzecieski: „Mater boni 
consilii“; ks. kanonik August Blachut: 
„Mało znany przywilej Piusa IX. dla Pol- 
ski“; ks. Alfred Wróblewski T. J.: „Do- 
gmat Niepokalanego Poczęcia a Sobór Wa- 
tykański* ; ks. dr. J. Fiałek, profesor Uni- 
wersytetu lwowskiego: „Historya czci Matki 
Boskiej w Polsce*; dr, A. Kalina, profe- 
sor Uniwersytetu lwowskiego: „Bogarodzica- 
Dziewica“; prof. dr. W. Bruchnalski: 
„O pieśni „Bogarodzica*; prof. dr. J. Žu- 
liński: „Szkie historyi obrazu N. M. P. 
Królowej Korony Polskiej w archikatedrze 
lwowskiej“; ks. dr. J. Siemieński: „Slu- 
by narodowe króla Jana Kazimierza, senato- 
rów i rycerstwa polskiego, złożone u stóp 
N. M. P. Łaskawej w archikatedrze lwow- 
skiej dnia 1 kwietnia 1656“. 

W sekcyi II, (Cześć N. Maryi Panny 
w poszczególnych częściach Polski) pp.: Ma- 
ryan Bartynowski: „O stolicach Matki 
Boskiej w Koronie i Litwie“; O. Maryan 
Kruczek Zak. Kazn.: „O czci N. P. Maryi 
na Szląsku* ; ks. dr. P. F. Krypiakie- 
wiez: „O czci N. M. Pauny na Rusi“; ks. 
kanonik Dawidowicz: „O czci N. Maryi 
Panny u Ormian*; O. Stefan Podworski: 
„Ceremonia pogrzebu N Maryi Panny w 
Kalwaryi Zebrzydowskiej z r. 1658* i „Rys 
history! cudownego obrazu N. M. P. w Ko- 
chawinie, archidyecezyi lwowskiej“. 

W sekcyi III. (Cześć N. Maryi Pan- 
| w kwestyach społecznych w Polsce) pp.: 


rozpaczą, tą także gorączkową a najżywszą 
nadzieją w tych ekstremach, ukryła się w 
poezyi wieszczej. 

W obłędnej nauce Towianizmu musimy 
także widzieć choć niezdrowy ale głęboki 
potrzeb życia nadprzyrodzonego, pragnienie 
gorące najsilniejszego zespolenia się duszy 
z Bogiem żywym w niej działającym. 

W drugim okresie życia narodowego 
pieśń i natchnienie ustępuje miejsca szarej 
codziennej prozie, jaka zda się być szatą 
pracy narodowej w chwili' obecnej. 

Naprzeciw Messyaństwu staje program 
pracy narodowej, która po złudzeniach prze- 
żytych może przedewszystkiem wspierać się 
na sobie. 

„Epoka realna“, która w życie naro- 
dów wchodzi, a którą Europa oddawna już 
żyje, ma swoje niebezpieczeństwa dla ducha 
ludzkiego. Już z czysto filozoficznego cho- 
ciażby nie z religijnego punktu patrzenia, 
gonitwa za chlebem. chociaż konieczna. ale 
nieraz zbyt duszę troskami obciąża i od o- 
gniska ideałów odciąga. 

Qzyż i naszym ideaiom przewodnim 
nie grozi to samo niebezpieczeństwo ze stro- 
ny życia realnego z chwilą, gdy mu się na 
przepadłe w objęcia oddamy; a czy za tą 
trzeżwością, która wypędza poezyę ideałów, 
nie pójdzie nieraz w ślady i tropy zamarcie 
duszy w apatyi czy zmysłach czy też nie- 
zdrowem karyerowiczowstwie. 

Mowca zastrzega się, że nie występuje 
przeciw kierunkowi realnemu, owszem uznaje 
konieczność większego jego rozwoju. 

W epoce działania czynów potrzeba, 
i to czynów realnych jak chwila jest real- 
ną, więc ruch przemysłowy, więc kierunek 
socyalny, więc polityka narodu, więc ruch 
agrarny, tei inne formy haseł realnych do- 
magają się wciąż i przemyślenia i środków 
i energii i inieyatywy czynów. Tylko nie- 
chaj w tej walce o rzeczywistość nie prze- 
pada dusza i jej wyrobienie. 

Nawet dla zdrowego życia praktyczne- 
go potrzeba nam niezbędnie nadprzyrodzo- 
nego czynnika. W innych narodach życie 
przyrodzone społeczeństwa i cnoty z nim 
związane jak obowiązkowość, jak prawość, 
jak ścisłość już płyną ściśle z ustroju sa- 
mego duchowego albo przynajmniej przez 
długą tradycyę zostały nabyte i stały się 
druga naturą. 

U nas, gdzie i tradycyi i wrodzonego 
popędu w tym kierunkn jest brak, musi w 
niejednem cnota czysto przyrodzona być do- 
piero wyrabianą przez cnoty nadprzyrodzo- 
ne lub pobudki nadprzyrodzone, obawę grze- 


Ludwik hr. Dębicki: „O obowiązkach lu- 
dzi świeckich w obec spraw Kościoła“; K. 
Chłapowski: „Liga antipojedynkowa* ; 
Krzysztof hr. Mieroszewski: „Święcenie 
niedzieli“; Władysław Andrzej Smoleń: 
„Prasa katolicka“; adw. dr. Serafiński: 
„Kilka myśli o katolickiej szkole wyznanio- 
wej*; adw. dr. Olearski: „O nędzy dzieci 
i środkach zaradczych*. 

O gods. 7 wieczorem odbędzie się w 
teatrze miejskim „Akademia literacko- mu- 
zyczna*, która będzie treściwym obrazem 
sztuki narodowej Maryańskiej. 

* $ 
* 

* Tron-ołtarz, na którym spocznie 
obraz Matki Boskiej Łaskawej i który bę- 
dzie niesiony w czasie wielkiej procesyi 
czwartkowej, jest właściwie baldachimem, 

| wznoszącym się na szerokiem podium. Zbu- 
chu albo miłość Bożą. | aOERY ie ROWIE in na motywach 

W epoce mistycyzmu wołano: „zgiń- | grobowca Se ei Wielkiego, w całości 

cie pieśni — wstańcie czyny moje“; GRE ia prawdziwem złotem. 
wołania się słyszy : wskrzesiliśmy czyny! Wysokość ba 00 do szezytowego kwia- 

Szukam ich — powiada mowea — ajt0nu wynosi > 1 po am Kopułę zdobią 
znajduję tylko pieśni! Zapewne nie pieśni misternie WY Seko na froncie po- 
oetów; ale pieśni realnych programów — nadto RD 1 ędzie złocona BEAM 
tylko tak dalekich od czynu prawdziwego, | Pod tym bałdac „AB spocznie BY. 

jak poszya. od życia. stopniach cudowny obraz Matki Boskiej ta 

obeenej naszej dobie ile to razy | SFamój, ubie ży or kwiatami. Również 
patrząc w nasze stosunki oczywiście całkiem podstawę SE A ie będzie mnóstwo kwia- 
inne jak ongiś ale komplikująca się prze- tów żywych, oraz srebrne lilie. Olbrzymi 
różnie, — patrząc w ich kontury załanują- | ten tron Spoczywać będzie na noszach. | 
ce się w półmroku, nieraz kończące się w Tron poniesie 28 osób, a mianowicie 
ciemnościach, przypominać sobie mimowoli | PO dwie z Had z tyłu. EH zaś drążki 
potrzeba słowa ewangelii: „tu tylko jedne- | spoczywa będą na ramionach 24 osób. 
go potrzeba“: Temu chaosowi potrzeba pie "| eDy rekcya „Skały* lwowskiej 

| 


kszego i głębszego rozbudzenia życia nad- | zaprasza wszystkich członków do wzięcia 
przyrodzonego i wewnętrznego dusz, a w udziału w uroczystym obeliodzie jubiłeuszo- 
tem życin zdrowej a wyższej formy; wygła- | Wym ku czci Najświętszej Boga Rodzicy. — 
dziłyby się w lot linie, wyokrągliły, a koń- W tym celn zoromadzą się członkowie we 
ce by się zeszły. ` | czwartek o godzinie 2 po poludniu w „Skale“, 

W końcu mowca nadmienia iż w naj- | skad gremialnie ze sztandarem ndadzą się 
bardziej pracowitej epoce najbardziej też w pochodem przed katedrę i zajmą przezna- 
pracy potrzeba nadziei. Zycie nadprzyrodzo: | czone w honorowej straży obywatelskiej sta- 
ne pozwala po opuszezeniu rąk w dniu żmu- | nowiska, delegacya zaś ze sztandarem re- 
dnej pracy narodowej podnieść oczy ku te- | prezentować będzie „Skałę* w ogólnym po- 
mu, który jest Panem narodów a nadto | chodzie. 
przez życie nadprzyrodzone zespalają się du- * Związek artystów polskich 
sze, w tem zaś zespoleniu, którego nietylko | we Lwowie wzywa swych członków, aby się 
symbol ale żywe przedstawienie widzi się | stawili we czwartek o godzinie 3 po połu- 
w wiecu tym maryańskim, jest już nawet | dniu na placu Katedralnym około sklepu 
ziemski czynnik i przyrodzony do budowa- | firmy „Michał Obogi*, w celu gremialnego 
nia Królestwa nadziei na przyszłość. i udziału w procesyi ku czci N. P. Maryi. 

Posiedzenie skończyło się wyborem pre- 
zydyów czterech sekcyj, do których powo- 
łano na prezesów honorowych JE. ks. Arey- n 
biskupa Webera, ks. Arcybiskupa Teodoro- Zi Izby sądowej- 
wieza, ks. biskupów Nowaka i Pelezara, na „sh R 
prezesów rzeczywistych prof. dr. Miodoń- 
skiego, Mikołaja Krzysztofowicza, Ludwika 
hr. Dębickiego i prof. dr. Abrahama; wy- 
brano również wiceprezesów, sekretarzy i ich 
zastępców. ` 

Po dokonanym wyborze przerwał pre- 
zes Kraiński obrady o godz. Ż minut 15, 
zapowiadając ich dalszy ciąg na jutro o go- 
dzinie ? minut 30 wteczorem. 

Na ręce komitetu urządzającego Kon- 
gres Maryański nadeszły setki telegramów 
ze wszystkich stron kraju i z zagranicy. 

O godzinie 2 po południu odbył się 
u JE. ks. Arcybiskupa dr. Bilezewskiego 
obiad na 130 nakryć. 

Posiedzenia sekcyjne. 

W nowym gmachu Muzeum przemy- 
słowego odbędą się dziś po południu od go- 
dziny 3—6 posiedzenia sekcyjne. 


(Defraudacye w krakowskiem Towarzystwie 
kredytowem rękodzielmików i przemysłowców). 


Kraków, 28 września. 


W dalszym ciągu wczorajszej przedpo- 
łudniowej rozprawy obwiniony Ohmurski za- 
przeczył stanowczo, jakoby polecał urzędni- 
kom używać chemikaliów do wywabiania 
cyfr w książkach rachunkowych. Znawcy 
stwiedzają, że obwiniowy załatwiał bez cen- 
zury weksle swego brata, byłego adwokata 
dr. Serafina Chmurskiego, że z funduszów 
Towarzystwa dwa razy samowolnie pożyczył 
sobie po 2000 koron, a raz 6000 koron, pod- 
niesionych z Banku krajowego, przetrzymał 
przez cały miesiąc u siebie. 

Wczoraj odbyła się także rozprawa po 
południu. Rozpatrywano na niej zarzucone 


Chmurskiemu fakta spólnych defraudacyj z — 


W sekcyi I. (Cześć N. Maryi Panny | innymi obwinionymi. Obwiniony zasłania się 


brakiem pamięci. O godzinie 8-mej wieczo- 
rem odroczono rozprawę do dziś, godziny 9 
rano. 

Kraków, 28 września. (Tel. pryw.). 
Dziś przed południem ukończono przesłucha- 
nie Romana Chmurskiego, poczem trybunał 
przystąpił do przesłuchiwania oskarżonego 
Stanisława Barki. 


USTATNIA POCZTA 


We wtorek, d. 4 października, jako w 
dzień Imienin Najj. Pana odbędzie się 
w Wiedniu w kościele metropolitalnym św. 
Szczepana uroczyste nabożeństwo, przyczem 
odśpiewane zostanie Te Deum. 


Dzisiejsza Wiener Złg., jak telegrafują 
z Wiednia, przynosi reskrypt Ministerstwa 
oświaty o prowizorycznem zarządze- 
niu eo do włoskiego wyższego zakładu nau- 
kowego w Insbruku. Wedle tego rozporzą- 
dzenia, mają być już z początkiem b. roku 
szkolnego oddzielone od Uniwersytetu ins- 
bruckiego studya i aparat egzaminacyjny z 
językiem wykładowym włoskim. Stworzyć 
one mają zupełnie odrębny nawet co do miej- 
sca zakład naukowy pod nazwą „Prowizo- 
ryczny wydział nauki państwowej i prawa 
z językiem wykładowym włoskim w Ins- 
bruku“. 

Tak z włoskich kursów powstanie od- 
rebny wydział z własnym dziekanatem, któ- 
ry wykonywać będzie funkeye rektoratu. 
Tylko promocye, stosownie do ustawowych 
przepisów, odbywać się będą pod powagą 
Uniwersytetu. 


(ALEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Sejmy krajowe. 


Berno mor., 28 września. Gdy Mar- 
szałek zawiadomił, że Izba przystępuje do 
dyskusyi nad nagłym wnioskiem Stranskie- 
go w sprawie przeniesienia kilku klas szkol- 
nych do innego budynku — w tej chwili 
obecny na galeryi poseł do Rady państwa 
Hybesz zawołał w języku czeskim: Kiedy Pan 
postawisz powszechne prawo głosowania na 
porządku dziennym ? 

Równocześnie zebrani licznie na galeryi 
socyaliści rzucili na salę kilkaset czerwonych 
kartek, wśród oklasków i okrzyków. 

Na kartkach tych wypisany: było po 
niemiecku i czesku żądanie zaprowadzenia 
powszechnego prawa głosowania do Sejmu i 
rad gminnych i ostra krytyka nowego po- 
datku od piwa. 

Ponieważ wrzawa nie ustawała, prze- 
rwał Marszałek posiedzenie na tak długo, 
aż galerye zostaną opróżnione. Jednakże nikt 
z obecnych na galeryi nie chciał opuścić 
miejsca. Szmer trwał dalej; posłowie oma- 
wiali z rozdrażnieniem zajście. 

Po przeszlo kwadrans trwającej przer- 
wie Marszałek Vetter otworzywszy obrady 
oświadczył : „Ponieważ tym razem nie chcę 
użyć gwałtownych środków przy pomocy po- 
licyi, zamykam dzisiejsze posiedzenie“. 

(Oklaski wśród posłów. Wielka wrzawa 
i głosy oburzenia na galeryi, wołania: zoba- 
czymy się jeszcze). 

Po zamknięciu posiedzenia socyaliści 
dłuższy czas zostali na galeryi śpiewając 
„Czerwony sztandar*. Następne posiedzenie 
jutro rano. 


Wiedeń, 28 września. Oficyał kan- 
celaryi Ministerstwa oświaty, Franciszek 
Draschdik, któremu powierzono administra- 
cyę Muzeum austryackiego, uciekł, zdefrau- 
dowawszy 26.00) koron. 

Warszawa, 28 września. (Tel. pryw.) 
Kuryer Warszawski donosi, że biskupstwo 
płockie, nie obsadzone dotychczas po przej- 
ściu ks. Szembeka na stolicę metropolitalną 
mohylewską, ma objąć nowy nominat ks. 
Apolinary Wnukowski. Konsystorz płocki 
otrzymał zawiadomienie, że konsekracya no- 
wego biskupa odbędzie się 20 października 
w Petersburgu, a ingres w Płocku w po- 
czątkach listopada. 

Warszawa, 28 września. (Te. pryw.) 
Kuryer Warszawski zaprzecza na podstawie 
dobrych informacyj wiadomości, podanej 
przez niektóre gazety, o zaręczynach córki 
Sienkiewicza. 

Petersburg, 28 września. Car wyje- 
chał dziś do Odessy i Tyraspola. 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krsenowiasczi 


Nadesłane. 
Kawiarnia 


znakomita kawa. 


Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy : 

Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego. 

i 4'/40/, Listy zastawne Banku krajowego. 

i 4*/,0/, Listy zastawne Banku hipot. 

i 4'/40/, Pożyczkę m. Lwowa. 


Łoj, 

UR 

40/5 

4 

Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko- 
rzystniej 


Sokal i Lilien. 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 


„Wiedeńska“ 
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QGGGGGGIGGGGG6G666 
Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne: 


francuskie: 
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 
angielskie : 
DAILY CHRONICLE 
rosyjskie : 
NOWOJE WREMIA 
niemieckie : 


FRANKFURTER ZEITUNG 
Sokołowskiego 
Biuro dzienników, 


OYDOYEOI29999299 


Utrzymuje na składzie cza- 


sopi$ma zagraniczne 
FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga- 
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteque moderne. 
ANGIELSKIE: 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Lite- 
rature, Ladies Field, The King and his 
| Navy a. Army, Outing, The Tatler. 
WŁOSKIE: 
Domenica del Corriere. 
ROSYJSKIE: 


Oswobożdienie, Szut (humorystyczny). 


Bokeolowskiego 


Paciż Hatgntata 9. | Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 


LWÓW. Pasaż Hansmarva 9, 


Poszukuje się kupna starych mebli 

mahoniowych ale w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. 


Przyjechali da Lwowa. 
Dnia 28. września 1904. 


HOTEL GEORGEA. 


PP. S. ks. Lubomirski, H ks. Lubomirski i 
A. ks. Lubomirski z Równego, Z. ks. Czartoryska 
z Podola ros, E ks. Sapieha z Biłki, Z. hr. Lu- 
bieńska z Krakowca, T hr. Lubieńska z Sasowa, 
W. hr. Dzieduszyeki z Jezupola, S$. hr. Plater-Zy- 
bark z Moszkowa, H. hr. Krasiński z Mszany dol- 
nej, M. hr. Rozwadowska z Tuchowa. 


HOTEL IMPERIAL. 


PP. B. hr. Skarzyński z Rossyi, S. Zaliwski 
z Rossyi, J. hr. Iżycki z Rossyi, St. Jędrzejowicz 
z Jasicnki, S Sękowski z Woysławia, W. Oborski 
z Mielea, K. Wisniewski z Dobrzan. 


HOTEL EUROPEJSKI. 


PP. M. br. Błażowski z Nowosiółki, J. Zubr 
z Podhajec, S. Jocz z Przemyśla. 
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Licytacye. 
L. 135.565 (8063 1—3) 
Obwieszczenie. 


W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościniec państwowy 


| lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier- 


dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
Pa nych kamieniołomów lub szutro: 
WISK, 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 


n 


w jarosławskim okręgu budowniczym w la- | misyę przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 


tach 1905 i 1906 i 1907 odbędzie 


14. października 1904 w c. k. Starostwie 


w Jarosławiu lieytacya ofertowa. i 
Koszta fiskalne szutru w roku 1305 do 


stawić się mającego wynoszą: 50.684 kor. 


70 hal. 


Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane | L. cz. E. 535/4 (5) 


og} w godzinach dowych w wy- 
| rem ONI wolała 7 (akad | w Brodach zastąpionego przez adwokata Dra 


mienionem ©. k. Starostwie, gdzie 


się dnia | zaś po terminie 


i licytacyi nie będą oferty 

przyjmowane. 
Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 24. września 1904. 


(8058 1—3) 


Na żądanie Izydora  Horehowskiego 


w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go- | Nebenrakla w Jarosławiu odbędzie się dnia 
ta 12 w południe AE być mają | dnia 13. października 1904 o godzinie 11 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo- | przed południem w sądzie niżej wymieniony m 
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, į w biurze Nr. 9 licytacya realności lwh. 186 


a zaopatrzono marką | pblowy, 
i we wadyum wynoszące 50/, 


nej, z wyrażeniem cen jednostkowych nie obecnie rola) Meilecha Wolfsteina własnej 


tylko cyframi ale i literami. 


na 1 koronę | ks Boratyn (pare. grunt. lk. 110 obsza- 
woty fiskal- jru 6 ba 72 ar 83 m? w księgach gr. las. 


Nieruchomość wystawiena na licytacyę 


Oferent winien ma blankiecie na wła- | jest otenioną na 7700 kor. 


ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 


Najniższa cena wynosi 5133 kor. 32 


lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko- | poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 


wą bez żadnych 


datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem. 


dopisków, wreszcie położyć | skutku. 


Warunki licytacyjne 1 odnoszące się do 


Oferty wnoszone być mają na każdy | tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 


kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby | 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
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larny, wyciżg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t.d.) może każdy, mający chęć kupie- 


z dnia 29. września 1904. 


Takie prawa, w obec których niniejsza 
oc byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
jsić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dła których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybieie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Jarosław, dnia 27. sierpnia 1904. 


L. cz. E 1476/4 (4) (8043 1—3) 

Dnia 26. paździeraika 1904 godz. 10 
przed południem, odbędzie się w sądzie tu- 
tejszym lieytacya połowy realności a) lwh. 
502 gm. Gruszka składającej się z parceli 
bud. 163 z budynkami mieszkalnymi i gospo- 


darczemi i pare. gri. 342,2 i eałej realności 


b) lwh. 762 gm. Gruszka składającej się 

z parc. bud. 380 bez budynków i pare. grt. 

1554/1. i 
Nieruchomości wystawione na licyta- 


cyę są ocenione ad a) polowa domu i bu- 


59 hal. ad b) parc. bud. 880 i pare, grt. 
1554/1 na 206 kor. 40 hal. 

Najniższa cena wynosi ad a) 455 kor. 
ad b) 138 kor., poniżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

„Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
| będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
; wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
| wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wyinienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tłumacz, dnia 2. września 1904. 


| ZI. 2020/04. (7651 3—3) 


| , Kundmachung. 
| Beim k. k. Lottoamte in Lemberg er- 


i | dyaków gospodarczych na 'pire. Lud. 163 liegen cirea 2100 kg. Skartpapier zur Ver- 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy į nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych | na 675 kor. połowa parc. bud. 163 na 86 ausserung. Von diesem entfallen 549 kg. auf 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu : w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.i kor. a połowa pare. grt. 342/2 na 68 kor. Stampfpapier. 


Die mit 1 K. Stempelmar ke versehenen 
Offerte sind unter Auschiuss eines Reugel- 
des per K. 20 beim k. k. Lottoamte in Lam- 
berg bis längstens 12. October 1904 12 Uhr 
Mittags zu überreichen. 

K. k. Lottoamt in Lemberg. 

Lemberg. am 14. September 1904. 


L. cz. E. 851/3 (6) 

W sprawie Józefa Rinde kupca w Prze- 
myślu przeciw nieobjętej masie spadkowej 
bp. Herscha Bauma, zastąpionej przez kura- 
tora Michała Daniłowicza c. k. notaryusza 
w Birczy i Esterze ze Schwindlerów Baum 
w Birczy o zniesienie współwłasności real- 
ności objętej lwh. 442 ks gr. gminy Bircza, 
odbędzie się dnia 19. października 1904 o 
godz. 10 przed południem w tut. sądzie sala 
rozpr. Nr. I, lieytacya realności lwh. 442 
ks. gr. gm. kat. Bircza — będącej własno- 
ścią w 4/8 częściach Herscha Bauma, w 1/8 
części Józefa Rinde, zaś w 3/8 częściach 
Estery Schwindler zam. Baum, składającej 
się z parceli budowlanej lkat. 59,2 i zbudo- 
wanego na tejże domu pod lp. 192 przy ul. 
Pocztowej. 

Realność będąca przedmiotem sprzeda- 
ży oceniona na kwotę 2200 kor. a mianowi- 
cie plac poodbudowlany tj. parcela bud. lk. 
na kwotę 1800 kor., zaś budynek z komóaką 
na kwotę 900 kor. 

Cenę wywołania stanowi kwota 2200 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż realności nie 
nastąpi. 

Wierzyciełom na realności będącej przed- 
miotem sprzedaży ubezpieczonym zostawio- 
mem pozostaje ich prawo hipoteki bez wzglę- 
du na cenę przez przetarg uzyskaną. 

Uzyskać się mająca przez licytacyę ce- 
na kupna rozdzieloną będzie między współ- 
właścicieli w stosuaku do ich udziałów wła 
sńościowych. 

Koszta egzekucyi jakoteż przewodu licy- 
tacyjnego, poniosą współwłaściciele nierucho 
mości stosownie do ich udziałów. 

Warunki licytacyjne i wyciąg hipote- 
czny jak również dokumenty odnoszące się 
do nieruchomości będącej przedmiotem sprze- 
daży mogą być przejrzane w kancelaryi od- 
działu IV. tut. Sądu. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Bircza, dnia 16. września 1904. 


(7955 3—3) 
W dniu 24. października 1904 r. 
o godzinie 10 przed południem odbę- 


(7969 3—3) | 


8 


nej w domu pod I. or. 20 przy ul. 
Poselskiej w Krakowie sprzedaż dobro- 
wolna przez publiczny przetarg real- 
ności pod 1. kon. 2! lor. 17 przy ul. 
Stradomskiej w Krakowie dz. VII. po- 
łożonej lwh. 1278 ks. gr gm. 
Kraków objętej. Warunki licytacyjne 
można przejrzeć w mej kancelaryi, 
w godzinach urzędowych. 


Kraków, dnia 22. września 1904. 
Wacław Adamski 


e. k. Noiaryusz jako komisarz sądowy. 


L. cz. E. 509/4 (4) 
Dłużniczka Ludwika Mikowa. 

Na żądanie Maryi Hanickiej, zastąpio- 
nej przez adw. dra Gawła, odbędzie się dnia 
4. listopada 1904 r. o godz. 10 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 8, licytacya realności lwh. 720 ks. 
gr. gm. kat. Podgórze objętej Ludwiki Mi- 
kowej własnej stanowiącej dom piątrowy przy 
ul. Czarnieckiego. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na lieytacyę, jest ocenioną na 17889 kor. 
z przynależnościami. 

Najniższa cena wynosi 9376 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezatną, należy zgło- 
sié do sądu majpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dła których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 


©. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podgórze, dnia 10. września 1904. 


(1418) 


dzie się w mojej kancelaryi notaryal- 


(7987 2—3) 


L. 19565,904 
Obwieszczenie. 
Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od rzezi bydła i wyrębu 
mięsa (ustawa z 16. czerwea 1877, Dz. u. p. Nr. 60), tudzież od wina, moszczu winnego 
i moszezu owocowego (ustawa z 17. lipca 1862 Dz. u. p. Nr. 55 i z 8. maja 1875, Dz. 
u. p. Nr. 85), w niżej poszczególnionych okręgach dzierżawnych na rok 1906. albo ma 
rok 1905 z milczącem przedłużeniem na następny drugi lub trzeci rok t. j 1306 lub 1907 
albo na bezwarunkowy przeciąg czasu trzech lat t. j. od 1. stycznia 1905 do 31. grudnia 
1907 rozpisuje się niniejszem na dzień 10. października 190% publiczną licytacyę pod na- 


stępującymi warunkami: 


1. Do dzierżawy przypuszcza się każdego, kto wedle ustaw nie jest wykluczony od 


zawarcia kontraktów ; 


2. Mający chęć licytowania winien złożyć przed komisyą licytacyjną 10 pre wadyum 


w gotówce lub efektach wartościowych; 


3. Zastępcy mają się wykazać przy licytacyi pełaomocnictwem sądownie lub notary- 


alnie legalizowanem ; 


4. Pisemne oferty zaopatrzone w 10 pre. wadyum, należy wnosić do naczelnika e. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego we Lwowie, plac Ołowy l. 1, najpóźniej do dnia 9. paździer- 


nika 1904 do godziny 1 po południu; 


5. Bliższą wiadomość o warunkach dzierżawy i miejscowościach należących do po- 
szczególnionych okręgów dzierżawnych można zasiągnąć w podpisanej €. K. Dyrekcyi okrę- 


gu służbowego i e. k. nadzorach tego okręgu 


skarbowego. 


Wykaz 


okręgów dzierżawić się mających z dniem 1. stycznia 1905 r. 


IB i i 
E Cena g + | 
S Przedmiot Klasa łani m1 Licytaeya 
È pk nę" wywołania SE odbedzie © 
S dzierżawny aryfy Z | ędzie się 
K i ABNOR 22 ip 
I I z. wl 2 
i] E S : T e ho 
1| Dawidów S 52 IIL 482 = | s Ea 
èD > a 8 ok = 
a Sh m ae- Mk rz > 
a "a 3E AE 
2] Strzeliska 5 Ska III. 2435 — | 244 RZA Bog 
2 md Z a 
#3 |883 175 8 TER 54 
1] Janów > 2a | 28 8 aa SERRE 
RED > = E 
2] Szezerzee Ź jās 38 162 | 50] 16 | SĘZE j 
= -a 
UWAGA. W myśl §§ 2 i 10 ustawy krajowej z 15. kwietnia 1894, Dz. u. kr. Nr. 33, 
obowiązany jest dzierżawca pobierać na żądanie Wydziału krajowego doda- 
tek krajowy do podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i moszczu 
owocowego w wysokości 30 pre tak długo jak ten dodatek istnieć będzie 
i za prawo poboru tego dodatku uiszczać 30 pre. od czynszu dzierżawnego 
umówionego za pobór samego podatku spożywczego. Zmiana tego dodatku 
krajowego ma mieć ten sam skutek co zmiana taryfy podatku spożywczego. 


Lwów, dnia 16. września 1904. 


| L. 25.723,904. 


I 
1 


(8049 1—3) 
Obwieszczenie licytacyi. 


O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Samborze podaje do powszechnej wiadomoś:i, 
że drogą publicznej lieytacyi wydzierżawia się pobór podatku konsumeyjnego od mięsa 
w okręgach dzierżawnych: Komarno, Medenice, Stryj — jakoteż pobór podatku konsum- 
cyjnego od wina w okręgach dzierżawnych: Łąka- Wołoszcza, Rudki. Sambor, Stary Sam- 
or i Turka na przeciąg czasu tizech lat t. j. od dnia 1. stycznia 1905 do końca grudnia 
1907 pod następującymi warunkami : 

Licytacyg przedsięweźmie się dnia 24. października 1904 o godz. 9 rano do 12 w po- 
łudnie w ce. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze a gdyby się sprawa w tym 
dniu nieskończyła, w dalszym czasie, który się później oznaczy i do wiadomości poda. 

Qenę wywołznia stanowi roczna kwota podana we wykazie niniejszym poszezególniona. 


WYKAZ. 


| z, Nazwa okręgu Rodzaj podatku Pank UWAGA | 
s S E | 
1 Komarno podatek konsumcyjny od mięsa | 8.332 18 
2 l Medenice dito | 1.805 i 
a | Stryj | É m E 50.636 85. 
Pm ae u T konsumcyjny od wina 50 50 
| 5 Rudki dtto 400 36 
6 Sambor dtto 2.218 77 
7 Stary Sambor dtto 505 — 
I 8 Turka dtto 1.878 57 


Kto chce brać udział w licytacyi, ma przed rozpoczęciem licytacyi złożyć jako wa- 
dyum kwotę równającą się dziesiątej części ceny wywołania w gotówce lub w tutejszo 
państwowych obligacyach. > 

Pisemne oferty należy wnosić opieczętowane przed licytacyą do naczelnika c. k. Dy- 
rekcyi okręgu skarbowego w Samborze do godziny 9 rano dnia 24. października 1904, 
a skoro ustna licytacya się ukończy t. j. o godzinie 12 w południe, zostaną takowe otwarte 
i ogłoszone. 

Inne warunki licyt:cyjne mogą być w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sambo- 
rze, tudzież w komisaryacie (Nadzorze) straży skarbowej w zwykłych godzinach urzędo- 
wych przed licytaegą przejrzane. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 


Sambor, dnia 21. września 1904. 


(5054 2—83) | rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 


SĄDOWA HALA AUKGYJNA WELWOWIE 
ul. Jagiellońska 1. 15. 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze- 

dnie) przed połudmiem od 8 do 12, po po- 

łudniu od 2 do 6, w soboty popoł. ed 3 do 8 
Licytacye: 

Poniedziałek 3. października 1904 od 10 do 

12 godz.: meble i sprzęty domowe. 


Wtorek 4. października 1904 od 10 do 12 
godz. : meble, sprzęty domowe i forte- 


ian. 
Środa T października 1904 od 10 do 12 
odz.: meble, obrazy 1 dywany. 
Ozwartek 6. października 1904 od 10 do 12 
godz.: urządzenie restauracyjne, meble 
j kasa. || 
Piątek 7. października 1904 od 10 do 12 
odz.: meble, kosztowności i większa 
ilość sukna rozmaitego. 
Sobota 8. października 1904 od 4 do 8 godz. 
meble, sprzęty domowe, garderoba tea- 
tralna. pm 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych, 
Lwów, dnia 25, września 1904. 


L. cz. E. 295,4 (9 (8044 2—2) 

Dnia 20. października 1904 o godz. 
10 przed południem, odbędzie się w sądzie 
tutejszym licytacya realności whl. 416 gm. 
Hryniowce objętej, składającej się z pare. 
grt. 1468, 1489, 1490, 1495/1, 1496/1, 1510 2. 
15111, !512/2 15103, 1511/2, 1512/3, 1518, 
1514/1, 15142 dalej z domu mieszkalnego 
i budynku gospodarczego wraz z przynale- 
żnościemi, składającemi się z jednej pary 
koni siwawych, jednej krowy czarnej, jedne- 
go wozu zwykłego, jednego pługa, dwóch 
bron i Sami zwykłych « hłopskich. 

Nieruchomość, wystawiona na lieyta- 
cyę, jest oceniana na 5200 kor., przynale- 
żności zaś na 847 kor. 

Najniższa cena wynosi za realność 3466 
kor. 66 hal., za przynależność 231 kor. 32 
hal., razem 3697 kor. 98 hal., poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomeści dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podezas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 


głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej połowie nierucho- 
mości bądź obecnie już istnieją, bądź w toku 
postępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi- 
bie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tłumacz, dnia 2%. sierpnia 1904. 


L. cz. E. 1572/4 (3) (8046) 

Dnia 26. października 1904 o godz. 11 
przed południem, odbędzie się w sądzie tu- 
tejszym licytacya whl. 1257 gm. Olesza, skła- 
dającej się z pare. grt, 2022/2 bez przynale- 
żności. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1698 kor. 30 hal. 

Najniższa cena wynosi 1129 kor., po- 
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warnnki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienicnego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tłumacz, dnia 7. września 1904. 


L. cz. E. 2697/4 (4) (8057) 

Na żądanie filii e. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego w Tarnopolu, 
odbędzie się dnia 24. października 1904 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr 22 w Tarno- 
polu, licytacya 1824 czyli 3/4 części real- 
ności objętej whl. 3488 gm. kat. Tarnopol 
przy ulicy Śmykowieckiej niedaleko rogatki 


położonej na której znajduje się chata pod, licytacya a) 1/5 części realności lwh. 236 wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 


Nr. kons. 1423 wraz z komórką oraz z par- 
celi ogrodu lkat. 785 którą jako plae budo- 
wlany uważać należy. 

Cząstki nieruchomości wystawionej na 
lieytacyę są ocenione na kwotę 1072 kor. 
05 hal. 

Najniższa cena wynosi kwotę 536 kor. 
03 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzia do skutku. 

Warunki licytacyjne które równocześnie 
jako z ustawą zgodne się zatwierdza i odnoszące 
Się do tych cząstes nieruchomości dokuments 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro- 
tokoły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzo- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 21. =R 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną należy zgło- 
sić do Sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie przwa lub 
ciężary napowyższych czą tkach wieruchomosel 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
hędą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział LIL. 


Tarnopol, dnia 15. września 1904. 


L. ez. E. 720;4 (7 (8042) 
Na nie Moj Mahlera w Rado- 
myślu, odbędzie się dnia 3i. października 
1904 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4, licytacya 
realności lwh. 312 ks. gr. gm. kat. Rado- 
myśl objętej położonej przy ulicy Młyńskiej 
stanowiącej plae pod budowlany obszaru 
72 m.[_]. z f 
Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 300 kor. © 
Najniższa cena wynosi 150 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki lieytacyjne, iodnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są: 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. è. © 
Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, Inaczej roszcze- 
mia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego 1 nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddzisł III. ;>, 


Radomyśl, dnia 14. września 1904, 


„EEEE 
L. cz. E 12104 (8 (5006) 
Dnia 2. | saa 1904 o godz. 10 


przed południem, odbędzie się w oddziale 
Nr. III. sądu tutejszego, licytacya realności 
w Samborze dzielnicy Przemyskiej whl. 44 
objętej Z przynależnościami. T 

Dom parterowy murowany, SZOp% 1 0- 
mórki drewniane z przynależytościąm: 0¢en10- 
no na 17.901 kor. 47 hal, | 

Najniższe cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 8950 kor. 74 hal. | 

Warnnki lieytacyjne i inne odnosne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w Oddziale Nr. III. À 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do Samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej mieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku posiępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i NIe wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział TII. 


Sambor, dnia 18. września 1904, 


L, cz. E. 594/4 (6) | (8047) 

Na żądanie Luzera Weidhorna z Żółkwi 
odbędzie się dnia 20. października 1904 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. III. w Uhnowie 


9 


gm. kat. Sałasze b) 1/5 części realnośći lwh. | 
559 gm. kat. Domaszów bez przynależności. 

Wartość szacunkowa ad a 222 kor. 22 
hal. ad b) 104 kor. 

Najniższa cena ad a) 74 kor. 08 hal. 
ad b) 69 kor. 

Akta i warunki do przejrzenia. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Uhnów, dnia 20. sierpnia 1904. 


L. cz. E. 8 94 (6) (5015) 

Dnia 21. października 1904 o godz. 
9 przed pełudniem w sądzie niżej wymianio- 
nym, w biurze Nr. 11 odbędzie się licytacya 
realności lwh. 206 ks. gr. gk. Zubów obję- 
tej wraz z przynależnościami, składającemi 
się z płotu chrustowego. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 2270 kor, przyna- 
leżności zaś na 20 kor. 

Najniższa cena wynosi 1526 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymiemio- 
nym, w biurze Nr. 17. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
waria licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienienego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Trembowla, dnia 17. września 1904. 


L. cz. E. 14264 (8) (8107) 

Dnia 15. listopada 1904 o godz 10 
przed południem odb dzie się w biurze Nr. 
lII. sądu tutejszego, licytacya realności w 
Samborze dzielnicy Lwowskiej whl. 33 z 
przynależnościami. 

Dom parterowy murowany, szopę dre- 
wkianą z przynależytościami oceniono na 
6953 kor. 98 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 3497 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w Oddziale Nr. III. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby miedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lcytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomosci bądź 
obecnie już 1stnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jesli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo- 
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k, Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sambor, dnia 20. września 1904. 


L. cz. E. 19124 (5) (8096) 

Na żądanie Banku eskontowego dia 
handlu, przemysłu i gespodarstwa w Kutach, 
odbędzie się dnia 30. września 1-04 o godz. 
8 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 6, licytacya realności 
lwh. 890 gm. Kuty miasto wraz z przyna- 
leżnośctami. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest otcenioną na 2600 kor. 

Najniższa cena wynosi 1800 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły o0cə- 
mienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w Sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 2. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjny«, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już za skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o daiszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybiele na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 


pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego, 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kuty, dnia 5. sierpnia 1904 


L. cz. S. 24 (14) (8019 3--3) 

W sprawie konkursowej Emila Ratha 
z Małowód wyznacza się do wyboru zarządcy 
masy i wydziału wierzycieli audyencyę na 
dzień 1. października 1904 o godz. 9 przed 
południem w c. k. sądzie powiatowym w Wi- 
śniowczyku. 

Wiśniowczyk, dnia 17. września 1904. 

Komisarz konkursowy. 


Konkursa. 


L, ez. 311/04 (7959 3—3) 
KONKURS. 

Przy Wydziale Rady powiatowej 
w Kosowie są do obsadzenia nastę- 
pujące posady: 

1. Lustratora urzędów i majątków 
gminnych z roczną płacą 1200 koron 
i ryczałtem na objazdy służbowe w 
kwocie 600 koron płatne w miesię- 
cznych ratach z góry. 

2. Konduktora drogowego z roczną 
płacą 1200 koron płatną również ra- 
tami miesięcznemi z góry, ewentualnie 
dodatek aktywalny 150 kor. rocznie. 

Kompeteaci winni się wykazać: 

1. Świadectwem z ukończonych 
studyów. 

2. Świadectwem odbytej praktyki. 

8. Metryką chrztu że nie przekro- 
czyli 40 roku życia. 

4. Znajomością ustaw administra- 
cyjnych. 

5. Świadectwem zdrowia nadto 
kandydaci na posadę lustratora 
przedłożą świadectwo z egzaminu ra- 
chunkowości państwowej, zaś kandy- 
daci na posadę konduktora którzy się 
wykażą świadectwem uzdolnienia z 
egzaminu kwalifikacyjnego szkoły kon- 
duktorów drogowych przy Wydziale 
krajowym we Lwowie będą mieli 
pierwszeństwo nad innemi. 

Posady te zostaną nadane prowi- 
zorycznie jednak po roku nienagannej 
służby może nastąpić stabilizacya. 

Termin do wnoszenia podań ozna- 
cza się po koniec pażdziernika b. r. 
a później wniesione lub nieudokumento- 
wane podania nie będą uwzględnione 

Wydział Rady powiatowej. 

Kosów, dnia 19. września 1904. 

Prezes: Rozwadowski. 


L. 2707,4 (7963 3 -3) 
._ Konkurs celem obsadzenia jednej opró- 

żmionej posady dozorcy więźni IV. kategoryi 

płac przy e. k. Zakładzie kary dla mężczyzn 

w Wiśniezu obok Bochni upływa z dniem 26. 

października 1904. 

C. k. Dyrekcya Zakładu kary w Wiśniczu. 

Wiśnicz, dnia 21. września 1904. 


L. 114.0451IL (3065 1—3) 
KONKURS. 

Na posady ekspedyentów przy c. k. 
urzędach pocztowych : i 

1) W Byszow:e z poborami 3 klasy 2 
stopnia, ryczałtem na służącego 399 kor. ro- 
cznia i ewentualaia 3800 kor. za codzienie 
jazdy posłańcze do Sokala i Radziechowa. 

2) W Psarach z puborami 3 klasy 4 
stopnia i ryczałtem 378 kor. rocznie na słu- 
żącego. 

3) W Martynonie nowym z poborami 
3 klasy 4 stopnia i ryczałtem 252 kor. ro- 
cznie na służącego. 

4) W Dąbiu ob. Dobezye z poborami 
3 klasy 4 stopnia, ryczałtem 140 kor. ro 
cznie na służąc go i ewent"alnm wynagro- 
dzeniem 840 kor. rocznie za ecdzienną jazdę 
posłańczą do Dobczye i z powrotem i 

5) W Ostapiu z poborami 3 klasy 5 
stopnia i ryczaltem 630 kor. na służącego. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
11. października br. do e. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie. 
« 0. k. Dyreakcya poczt i telegrafów 

dla Galieyi. 
Lwów, dnia 23. września 1904. 


Księgi gruntowe. 


L. Prez. 15.837. (7210 3—8) 
EDYKT I 


C. k. Sąd krajowy wyższy we Lwowie 
wprowadza w myśl ustawy z dnia 25. lipca 
1871 Nr. 96. Dz. u. p. i rozporządzenia Mi- 
nisterstwa sprawiedliwości z 9. stycznia 1889 
L. 621 Nr. 4. Dz. rozp. min. postępowanie 
sprostowawcza w celu uzupełnienia następu- 
jących ksiąg gruntowych: 


1. księgi gruntowej e. k, Sądu obwo- 
dowego w Samborze dla gminy Sambor dziel- 
nica Powtórnia przez utworzenia wykazu hi- 
potecznago dla parcel gr. l. k. 3687,26 i 
3688/14. 

2. księgi gruntowej e. k. Sądu powia- 
towego w Baligrodzie przez wpisanie do wy- 
kazu hipotecznego l. 59 ks. gr. gm. kat, 
Rajskie parceli gr. l. 2727 oraz przez utwo- 
rzenie wykazu hipotecznego dla parcel gr. 
1. 9132, 1080/2, 1119, 1180, 1402/2, 1408/2, 
14112, 1414/1, 1416,2, 1665/1, 1686/1, 
1689/1, 2190, 4248/1, 2263, 2363/1, 2529, 
2531, 2533 i 8323/2 ks. gr. tejże gminy. 

3. księgi gruntowej c. k. Sądu powia- 
towego w Boryni*) przez wpisanie do wykazu 
hipotecznego l. 921 ks. gr. gm. kat. Matków 
parceli gr. 1. k. 96/1 w Mochnatem poło- 
żonej. 

4. księgi gruntowej e. k. Sądu powia- 
towego w Brzeżanach przez wpisanie do wy- 
kazu hipotecznego 1. 142 ks. gr. gm. kat. 
Kuropatniki parceli gr. 1. k. 813/3. 


5. księgi gruntowej c. k. Sądu powia- 
towego w Borszezowie przez wpisanie do 
wykazu hipotecznego l. 312 ks. gr. gm. kat. 
Łostacz parceli gr. l. k. 1329. 

6. księgi gruntowej e. k. Sądu powia- 
towego w Mikulińcach dła gminy kat. Ko- 
morochy przez utworzenia wykazu hipote- 
cznego dia parceli gr. l. k. 417, 

7. księgi gruntowej c. k. Sądu powia- 
towego w Mościskach dla gminy kat. Pod- 
gać przez utworzenie wykazu hipotecznego 
dla parceli bud. l. k. 65. 

8. księgi gruntowej c. k. Sądu powia- 
towego w Starym Samborze przez wznowie- 
nie karty B. wykazu hipotecznego liczba 1. 
247 ks. gr. gm. kat. Wcłoszynowa, 


9. księgi gruntowej c. k. Sądu powia- 
towego w Tarnopolu dla giminy kat. Pokro- 
piwna przez utworzenie wykazu hipotecznego 
dla parceli gr. 811,1. 

Od dnia 15. września 1904 wszelkie 
nowe prawa czy to własności czyli zastawu 
lub jakiebądź inne prawa hipoteczne, odno- 
Sząca się do Lenan © powyżej pomie- 
nionych jedynie przez wpisanie do ksiąg 
gruntowych ograniczone, na innych przenie- 
sione lub uchylone być mogą. 


Zarazem wzywa c. k. Sąd krajowy 
wyższy wszystkich którzyby : 

"a) na podstawie jakiego prawa przed 
dniem otwarcia powyższych wykazów hipo- 
tecznych nabytego, domagali się jakiej zmia- 
ny wpisów hipotecznych, odnoszących się do 
stosunków własności lub posiadania, a to 
bez różnicy, czyli zmiana ta przez dopisanie, 
odpisanie lub przypisanie, przez sprostowa- 
nie oznaczenia nieruchomosci lub połączenia 
ciał hipotecznych lub w jakibądź inny spo- 
sób nastąp'ć miała; 

b) już przed dniem otwarcia powyższych 
wykazów hipotecznych nabyli do powyższych 
nieruchomości lub do ich części jakie prawa 
zastawu, służebności lub w ogóle inne jakie- 
kolwiek prawa do wpisu hipotecznego przy- 
datne, o ile prawa te jako do dawnego sta- 
nu biernego należące wpisane być mają, a 
już przy założeniu powyższych wykazów hi- 
potecznych wpisane nie zostały, ażeby z te- 
mi prawami, do dotyczących Sądów powia- 
towych najdalej do dnia 15. grudnia 1904 
się zgłosili, gdyż inaczej w razie przeciwnym 
utracą prawo do poszukiwania zgłosić się 
mającej pretensyi przeciw osobom, które na 
m-cy niezapizeczonych wpisów w wykazach 
hipotecznych zawartych, prawo hipoteczne 
w dobrej wierze nabędą. 

Od obowiąsku zgłoszenia się w tym 
terminie z wymienionemi wyżej prawami lub 
roszczeniami nie uwalnia okoliczność, )ż 
zgłosić się mające prawo moglo być wiado- 
mem z dawnych jakichkolwiek wpisów, lub, 
że było ono wiadome z jakiej rezolucyi są- 
dowej, lub że jest przedmiotem dochodzenia, 
wskutek podania do Sądu wniesionego. 

Termin wyżej ustanowiony nie może 
być ani przedłużony, sni też w razie zanie- 
dbania do pierwotnego stanu przywrócony, 


Lwów, dnia 15. sierpnia 1904. 
Dylewski. 


*) W pierwszem ogłoszeniu tego edyktu 
(Gazeta Lwowska Nr. 20 *) w ustępie 3. zaszła 
omyłka, mianowicić zamiast słów „księgi grun- 
towej e k. Sądu powiatowego w Birczy“ ma 


„być „księgi gruntowej c. k, Sądu powiatowego 


w Boryni*, 


Kuratele. 


L. cz. L. 1/4 (2) (7429 2—3) 
C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu jako 
władza nadkuratelarna, uznaja w myśl $ 273 


u. c. na wniosek hr. Dominiki Dzieduszyckiej | L. cz. Gw. 86/3 (5) 


i na podstawie orzeczenia sądowo-lekarskiego 


10 


się nie zgłosi lub pełnomoenika nie za-;L. cz. Firm. 405/4 Pojed. II. 167 


mianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pilzno, dnia 25. siorpnia 1904. 


( 055) 
Adamowi Trzecieskiemu z Jasła w to- 


i przeprowadzonych dochodzeń, Tomasza hr. | czącej się przed e. k. sądem obwodowym w 


Dzieduszyckiego, właściciela części dóbr Ka- | Jaśle 


sprawie egzekucyjnej dr. Ignacego 


rolówka lwh. 590 ks. gr. dla większych po- | Steinhansa, adwokata w Jaśle przeciw temuż 


siadłości przy tut. c. k. sądzie obwodowym 
prowadzonej objętych, zamieszkałego w Za- 
leszczykach, umysłowo niedołężnym i usta- 
nawia dlań kuratora w osobie p. Stanisława 
Potockiego, e. k. komisarza powiatowego w 
Stanisławowie, któremu dekret kuratorski do- 
ręcza. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnopol, dnia 18. sierpnia 1504. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 2229 (7957 2—3) 
Edyktem z dnia 2. marca 1904 1. 638, 
ogłoszonym trzykrotnie w dzienniku urzędo- 
wym „Gazety Lwowskiej* z dnia 10., 11. 
i 12. marea 1904, nr. 57, 58 i 59, zawia- 
domił c. k. urząd górniczy okręgowy w Kra- 
kowie nieznanych z nazwiska i miejsca po- 
bytu właścicieli miar dziennych „Artur*. 
„Aleksander“ i „Janina“, położonych w gmi- 
nie Bolęcin, powiatu politycznego Chrzanów, 
a należących dawniej do Aleksandra Szcze- 
panowskiego, zmarłego dnia 3. lutego 1890, 
że c. k. Starostwo górnicza orzeczeniem z 
dnia 15. lutego 1904 1. 4041 ex 1908 uzna- 
ło ich winnymi przekroczenia $$ 170 i 176 
powszechnej ustawy górniczej i skazało ich 
po myśli § 243 tej samej ustawy na grzywaę w 
wocie 10 K, mającą się spłacić w 80 dniach 
na rzecz górniczej kasy brackiej, do której 
omienione miary dzienne w przyszłości na- 
eżeć będą. Ponieważ jednak miar tych i 
nadal nie utrzymywano w ruchu, nieznani 
z nazwiska i miejsca pobytu właściciele tycb 
że miar do e. k. urzędu górniczego okręgo- 
wego w Krakowie się nie zgłosili, przeto 
tenże urząd wezwał ich powyższym edyktem 
równocześnie ponownie do zastosowania się 
do przepisów $$ 170 i 176 powsz. ust. górn. 
i swego rozporządzenia z dnia 23. stycznia 
1902 i. 61, oraz do usprawiedliwienia się z 
dotychczasowego zaniedbania wprowadzenia 
w ruch powołanych misr dziennych w ter- 
minie 30 dni, liczące od dnia pierwszego u- 
mieszezenia tego wezwania w „(Głazecie Lwow- 
skiej*, a to pod rygorem skutków z $ 243 
powszechnej ustawy górniczej. 

Gdy nieznani z nazwiska i pobytu wła- 
ściciele pomienionych miar dziennych i do 
tego ponownego wezwania się nie zastosowali 
i zaniedbania puszezenia w ruch tych miar 
nie usprawiedliwili, przeto e. k. Starostwo 
górnicze w dalszym toku postępowania po 
myśli § 248 pow. ust. górn. skazuje ich o- 
rzeczeniem z dnia 2. lipca b. r. 1. 2342 na 
grzywnę II. stopnia w kwocie 100 koron 
z tem upomnieniera, że przy dalszem zanie- 
dbaniu prowadzenia ruchu ma powyż pomie- 


nionych miarach dziennych tychże odjęcie | L. cz. Firm. 300/4 Spólk. I. 36 


orzeczonem zostanie. 

Powyższa grzywna, mająca przypaść 
górniczej Kasie brackiej, do której tu w mo- 
wie będące miary dzienna w przyszłości na- 
leżeć będą, winna być spłaconz w terminie 
30 dni, licząc od dnia pierwszego umieszcze- 
nia niniejszego orzeczenia w dzienniku urzę- 
dowym „Gazety Lwowskiej“, do e. k. Staro 
stwa górniczego na ręce e. k. urzędu górni- 
czego okręgowego w Krakowie. 

Ponieważ wymienione wyżej miary 
i obecnie nie są utrzymywane w ruchu, 
przeto wzywa się po raz trzeci nieznanych 
z nazwiska i miejsca pobytu właścicieli tych- 
że miar dziennych do utrzymywania ich w 
ruchu w sposób S$ 170 i 176 pow. ust. 
górn. i tutejszego rozporządzenia z dnla 28. 
stycznia 1902 l. 61 przepisany, a to pod 
zagrożeniem skutków z $ 248 powszechnej 
ustawy górniczej do usprawiedliwienia się 7 
dotychczasowego zaniechania ruchu w ter- 
minie 30 dni, licząc od dnia pierwszego umie- 
szezenia tego wezwania w „@azecio Lwow- 
skiej*. 

Kraków, dnia 20. sierpnia 1904. 


L. cz. C. IL. 290/4 (1) (8061) 
Przeciw Stanisławowi  Chojeekiemu, 
którego miejsca pobytu jest niezaane, wnie- 
sionym został do e. k. sądu powiatowego w 
Pilznie przez Katarzynę z Chojeckich Bato- 
wą i Józefa Chojeckiego pozew o zniesienie 
współwłasności realności lwh. 65 ks. gr. gm. 
Mokre objętej przez publiczną sprzedaż. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dygncyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 6. października 1904 
południem w tut. sądzie, biuro Nr. 11. 

(elem strzeżenia praw Stanisława Cho- 
jeekiego, ustanawia się pana adw. dr. Wıl- 
helma Gucwę w Pilznia kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 


Adamowi Trzecieskiemu o 4000 kor. z pn. 
ma być doręczoną uchwała z dnia 3. wrze- 
śnia 1904 liczba czynności (w. 86/3 (5), 
którą dozwolono egzekucyę przez zaintabu- 
lowanie prawa zastawu w stanie biernym 
prawa do poboru bituminów wydobywanych 
w Równem. 

Ponieważ niswiadomo gdzie Adam Trze- 
cieski obecnie przebywa, ustanawia się mu 
w celu strzeżenia jego praw, kuratora w o- 
sobie p. dra Adamskiego, adwokata w Jaśle. 

Tenże kurator zastępywać będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgło- 
si lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Jasło, dnia 3. września 1904. 


Amortyzacye. 
L, ez. T. V. 6/4 (2y (7427 1—3) 

Na wniosek Adolfa Griinhauta w Tarno- 
polu przy ul. Smykowieekiej zamieszkałego 
wdraża się urzędowanie w celu amortyzacyi 
rzekomo zatraconej karty zastawniczej Nr. 
34086 przez Filię c. k. uprz. gal. ake. Banku 
hipotecznego w Tarnopolu na złoty zegarek 
damski, złoty łańcuszek damski i tytonierkę 
z tulskiego srebra wydanej. 

Wzywa się zatem posiadacza tej karty, 
by w przeciągu jednego roku zgłosił swe 
prawa, gdyż inaczej dokument powyższy 
uznany zostamia za bezskuteczny. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 24. sierpnia 1904. 


L. cz. T. 384 (8) (7466 1—3) 
Na wniosek Maryi Czudiak wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawezynię zagubionej książeczki 
wkładkowej Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
Nr. 92.502 na nazwisko Maryi Czudiak i na 
kwotę 57 kor. 70 hal. opiewającą. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby w przeciągu 6 miesięcy ze swojemi 
prawami się zgłosił, gdyż w razie przeci- 
wnym po bszskutecznym upływie tegoż ter- 
minu książeczka ta za nieistniejącą uznaną 
zostanie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 30. sierpnia 1904. 


Firmy. 


(7826) 
Wykreślenie firmy. 

Wykreślono w rejestrze firm spółko- 
wych. - 
Siedziba firmy : Libusza. 

Brzmienie firmy: „Spółka naftowa Ja- 
sielska w Libuszy*, 

Przedmiot przedsiękiorstwa : Poszuki- 
wanie, wydobywanie i eksploatacya oleju 
i wosku ziemnego, asfaltu i innych mine- 
rałów. 

Z powodu rozwiązania interesu. 

Data wpisu: 9. września 1904. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział TV. 
Jasło, dnia 3. września 1904. 


L. cz. Firm. 578/4 Pojed. III. 170 
Wpis firmy pojedynczej. 
Wpisano do rejestru dla firm pojedya- 
czych. j 
Siedziba firmy : Branice. 
Brzmienie firmy: „Szymon Hilfstein“. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Wyszynk 
propinacyjny w Branicach. 
Posiadacz (I.) Szymon Hilfstein. 
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział III. 
Kraków, dnia 4. sierpnia 1904. 


(7851) 


L. ez. Firm. 657/4 
Wykreślenie firmy. 
Wykreśloto w rejestrze dla firm spół- 
kowych. 
Siedziba firmy: Sądowa Wisznia. 
Brzmienie firmy: „Hersch Marbach et 


(1855) 


godz. 9:1/, przed | Comp,. handel drzewem“. 


Z powodu rozwiązania tnteresu. 
Data wpisu: 25. lipea 1904. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Przemyśl, dnia 10. września 1904. 


(7857) 
Wykreślenie firmy. 

Z rejestru firm pojedynczych wykre- 
ślono. 

Siedziba firmy: Stanisławów. 

Brzmienie firmy: „Sehmerl Robinsohn 
handel ubraniem w Stanisławowie". 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel u- 
braniem. 

Skutkiem zwinięcia przemysłu. 

Dzień wpisu: 8. lipza 1904. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy. 
Stanisławów, doia 7. lipca 1904. 


L. cz. Firm, 308,4 Pojed. I. 10ia) (7730) 
Obwieszczenie. 

Wpisano do rejestru firm  pojedyn- 
czych. 

Siedziba firmy : Jabłonów (Peczeniżyn). 

Przedmiot przedsiębiorstwa i posiadacz 
(L): „Skład drzewa opałowego Borucha 
Freera w Jabłonowie“. 

Data wpisu: 20. sierpnia 1904. 

C. k. Sąd krejowy jako handlowy, 

Oddział II. 
Kołomyja, dnia 18. sierpnia 1904. 


L. ez Firm. 301/4 Pojed I. 160 
Wpis firmy pojedynczej. 
Siedziba firmy: Frysztak. 
Brzmienie firmy: Leisor Künstler we 
Frysztaku. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : Poddzier- 
żawa propinacyi wa Frysztaku. 
Posiadacz : Leisor Kńastler. 
Data wpisu: 12. września 1904 
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział TV. 
Jasło, dnia 3. września 1904. 


(7901) 


L. ez. Firm. 627/4 Stow. III. 17 
Obwieszczenie. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy w 
Krakowie poleca wpisanie do rejestru dla 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
firmę: „Stowarzyszenie ogólne krawców w 
Krakowie, stowarzyszenie zarejestrowane Z 
ograniczona poręką* z tem, że stowarzysze- 
nie to zawiązało się na podstawie statutu z 
daty Kraków, 4. lipca 1904 z siedzibą w Kra- 
kowie. 

Cel stowarzyszenia określony jest w $ 1 
statutu. "B ; 

Czas trwania stowarzyszenia jast mnie- 
ograniczony. R 

Skład Dyrekcyi: Dyrekcya składa się 
z dyrektora i jednego zastępey wybiera- 
nego przez ogólne zgromadzenie na przeciąg 
jednego roku. i 

Do Dyrekeyi zostali wybrani: 

1. Löbel Frischer, majster krawiecki w 
Krakowie, dyrektorem i 

1. Abraham Ohsim Thaler w Krako- 
wie, zastępcą dyrektora, 

Jeden udział wynosi 50 koron, a jeden 
członek nie może mieć więcej niż jeden u- 
dział. 4 

Do podpisywania firmy uprawsiony 
jest wedle $ 18 statutu każdoczesny dyrektor 
stowarzyszenia, oraz tegoż zastępca. 

„Wszelkie ogłoszenia stowarzyszenia na- 
stępują przez przybicie ogłoszenia w lozalach 
stowarzyszenia na widocznych miejscach. 

Kraków, dnia 13. września 1904 


(7923) 


L. cz. Firm. 653/4 Pojed. III. 174 
Wpis firmy pojedynczej, 
Wpisano do rejestru dla firm pojedyn- 
czych. 
Siedziba firmy: Kraków. 
Brzmienie firmy: „Droguerya Kazimie- 
rza Jędrzejowskiego dawniej J. Wisniewski“. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : Droguerya 
hurtowna i częściowa w Krakowie. 
Posiadacz (1.): Kazimierz Jędrzejowski 
Krakowie. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III. 
Kraków, dnia 13. września 1904. 


(7924) 


w 


L. cz. Firm. 742/4 
Obwieszczenie. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż dnia 5 września 904 
wpisano do rejestru dla stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych, że nadzwyczajne 
walne zgromadzenie stowarzyszenia „Towa- 
rzystwo kredytowe w Wielkich Oczach, sto- 
warzyszenie zarejestrowane z ograniczona po- 
ręką* odbyte 2. sierpnia 1904 zmieniło $$ 8, 
12, 14 i 17 statutów. 

Przemyśl, 16. września 1904. 


(7930) 


L. cz Firm. 741/4 
Obwieszezenie. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
w Przemyślu ogłasza iż 5. września 1904 
wpisano do rejestru dla stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych, że stowarzyszenie 
„Spółka oszezędności i pożyczek w Laszkach 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni- 


(8024) 


ezoną poręką* na walnem zgromadzeniu 1. 
ezerwca 1904 wybrało w miejsce ustępują- 
cego członka zarządu Wojciecha Rebusia 
członkiem zarządu Jana Fecowicza. 
Przemyśl, 17. września 1904. 


L. ez. Firm. 7434 
Obwieszczenie. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
w Przemyślu ogłasza, iż 5. września 1904 
wpisano do rejestru dla stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych, że na walnem 
zgromadzeniu Towarzystwa eskontowego i 
zaliczkowego w Jarosławiu dnia 27. marca 
1904 w miejsee dyrektora Klemensa Masch- 
lera który wyjechał, został wybrany dyrekto- 
rem Jakób Mark na przeciąg lat trzech. 
Przemyśl, 19. września 1904. 


(8025) 


L. cz. Firm. 989. Spółk. I. 76/15 
Wykreślenie firmy. 

Wykreślono w rejestrze dla firm spół- 
kowych: 

Siedziba firmy: Ładyczyn. 

Brzmienie firmy: Wolf Koffler i Dawid 
Kofiler dla przedsiębiorstwa wyrobu wódki 
i wypasu bydła w Ładyczynie. 

Z powodu zwinięcia interesu. 

Data wpisu: 7. sierpnia 1904. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 2. sierpnia 1904. 


(8026) 


L. cz. Firm. 397 (4) (7995) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm poje- 
dynezych. 
Do rejestru firm pojedynczych wcią- 
gnięto co następuje : 
Siedziba firmy: Czudee. 
Brzmienie firmy: Karolina Wasilawska 
„gorzelnia w Czudeu*. 
Zmarła Karolina Wasilewska w Czudeu 
odtąd właścicielką Aleksandra Wiktorowa. 
Podpis firmy: Aleksandra Wiktorowa. 
Data wpisu: 10. września 1904. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V. 
Rzeszów, 10. września 1904. 


L. cz. Firm.. 734/4 
Obwieszezenie. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 29. sierpnia 1904 
wpisano do rejestru dla stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarezych : „Towaarzystwo za- 
liczkowa w Przemyślu, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z ograniczoną poręką*, (Vor- 
schuss-Verein in Przemyśl, registrirte Ge- 
nossenschaft mit beschrenkter Haftung) za- 
A się na podstawie statutów z 8. lipca 


(8023) 


Celem towarzystwa tego jest dostar- 
czanie członkom swoim gotowych pieniędzy 
potrzebnych im w gospodarslwie, rzemiośle 
i handlu za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków. 

Czas trwania towarzystwa jest nieogra- 
niczony. 

Członkami dyrekcyi są: Mojżesz Ehren- 
freund, właściciel realności w  Husakowie, 
Abraham Ehrenfreund, kupiec w Husakowie, 
Abraham Folger, kupiee w  Husakowie, 
Hersch Nussbaum, właściciel realności w Hu- 
sakowie i SŚchulim Ehrenfreund, kupiec w 
Gródku. 

Ogłoszenia towarzystwa odbywają się 
zapomocą ogłoszeń w krajowej gazecie urzę- 
dowej. 

Odpowiedzialność członków za zobowią- 
zania stowarzyszenia jest ograniczoną, gdyż 
członkowie odpowiadają za zobowiązania sto- 
warzyszenia swyini udziałami i dalszą kwotą 
do wysokości trzech udziałów. 

Wszystkie ogłoszenia i dokumenta pod- 
pisuje dyrekcya przez położenie pod napisem 
„Dyrekcya Towarzystwa zsliczkowego w 
Przemyślu, stow. zarej. z ogr. poręką* lub 
w języku niemieckim „Direktion des Vor- 
schuss-Vereinesfin Przemyśl, registr. Genos. 
senschaft mit besch:änkter Haftumg* podpi- 
sów dwóch członków dyrekcji. 

Przemyśl, 19. września 1904. 


L. gz. Firm. 647/4 Stow. II. 167 (1925) 
Zamiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Borzęcin. 

Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 
i pożyczek w Borzęcinie, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z nieograniczona poręką*. 

1. Członkowie dyrekeyi wystąpili: prze- 
łożony zarządu Stefan Jaworski. 

2. Członkowie dyrekcyi wybrani: Józef 
Kobyłecki, rolnik z Borzęcina, jako przeło- 
żony zarządu. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III 

Kraków, dnia 9. września 1904, 


l 


11 


L. cz. 3898/4 (7996) Przedmiot przedsiębiorstwa: Eskonto- | 

Wpis do rejestru handlowego firmy wanie weksli i udzielanie pożyczek nę za- 
pojedynczej. staw; udzielanie członkom kredytu i przyj- 

Wpisano do rejestru handlowego dla | mowsnie wkładek na oprocentowanie. 

Na walnem zgromadzeniu dnia 21.i 28 
lutego 1904, wybrano ponownie na przeciąg 
lat trzech członkami zarządu: dr. Maurycega 
Sterna, adw. w Gorlicach, Gersona Weissa, 
właściciela realności w Gorlicach, Izaaka 
Saula Ż-im. Langsama, kupca i właścicielu. 
realności w Gorlicach i Arona Sobla, 
kanta hurtownego i właściciela realności w 
Gorlicach. 

Data wpisu: 12. września 1904. 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział LV. 

Jasło, dnia 8. września 1904. 

i 


firm pojedynczych. 

Siedziba firmy : Łańcut. 

Brzmienie firmy: „Jan Cetnarski*. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : Handel so- 
lą, naftą i towarami korzenny mi. 

Właściciel (I): Jaa Cetnarski, 

Dała wpisu: 10. września 1994. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział V. 
Rzeszów, dnia 10. września 1904, 


L cz. Firm. 909 Pojed. I. 94/10 
Wykreślenie firmy. 
Wykreślono w rejestrze dla firm poje- 
dynezych, 
Siedziba firmy: Tarnopol. 
Brzmienie firmy: „Herman Kurzer“. 
Przzedmiot przedsiębiorstwa: Handel 
towarami łokciowymi w Tarnopolu i dzierża- 
wca prawa propina„yi w Strussowie. 
Z powodu rozwiązania interesu. 7 
Data wpisu: Tarnopol, dnia 5. sierpnia 


(7998) 


U. cnp. Firm. 651/4 
OnoBiĄECEHE. 
H. k. okpywanń Cyx sko 'ropro- 
BeqbEnń B llepewamain oroBimye, uo AHA 
18. „nnaa 1904  Bruicaio go peeerpy 
AIR CTOBAPHIICHE 3aApOÓKOBAx i Tocno- 
Aapcknx HOBY HpOTOKO.JOBaHy Qipmy „CĆria- 
ka MIA rocroqapcTBa i Toprossi B Hako- 


(4754) 


1904. HeqHiM DpH HBopoBi* TOBApHCTEO 8apeecrpo- 
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, BARC 3 OÓMEWOHOIO HOpyKOK, MO ideo TO- 
Oddział BapucTBa €CTB : IixHCCEHE TOCIOTAPCTBA, TOP- 


Tarnopol, dnia 20. lipca 1904. ToBai i xoMairEoro rpomnciy B Micha i 
OKOABINI i MoJiNIIEHE A0Ópoómry HaceJleHA. 

Jlapeknio caazarors : 

1. O. Bosoąmuip BesrpukoBiu, napox 
B HakoHeuBiw, 

2. Mmxajaea LopyMEbeKA, YUMATEJBKA 
s Hakomeuniy, 

3. Isan llanmuaman, rocuomap B Ha- 
KOHeTHIM, — AKO WIEHA; 

4. [marpo Baqnp, 

5. Orepaa Llyaa, 

6. Isan Tyna, rocnoqapi B HaxokevBiu, 
AKO 3ACLTyNHHKA AIEHIB, 

Tacan pydaTE 34 BOÓOBASARHA TOBAPU- 
CTBA BciMa CBOIMM yÄAAMHM. 

Oroxomesa i AokyweHru ofosazsawdi 
TOBApHCTEO Mae NINUKCATA XBOX JAeBiB Mu- 
penmi uig nedarero (cramrileo) 3 þipmoro 
TOBApHCTEA. 

OroJoumeHA NOMIMAWTE CA B KpaeREix 
HACOIMHCAX. 

Vaix BusBocagmń 10 kopoH mowe óyrm 
naiarauń Hapas, a60 parama niBpignumi He 
HY3MAMA YUM | KOPOBA. 

Ilepeumnmxk, 27. ceprea 1304. 


U. cnp. Firm. 1091 Stow. I. 242/7 (7805) 
Orozomeae. 

Buncmano B peecrp CTOBAPHIIEHK 34- 
poókoBax i rocnoxapcenmx mpu dlpmi: Py- 
CKIH HapoqHiń mim „BockpeeekE  TocHOjJap- 
GKO-IDOMACJIOBe TOEApPACTBO 3APEECTYOBŁHE 
8 OÓMeskeH0lo IIOpykoło B KomasnBnax ", 
mo Ha sanajzHnx sÓopax AEA 21. sanma 
1904 BiąóyBmax ca BAÓPAHO B micne yery- 
INalOUOTO 3ACTYHHAKA HATAJBHOrO AMperTOpa 
O „lamnina BaxranoBckoro, O. locupa Bu- 
DTHAHBCKOLO rp. KAT. KATUXATA B Kongunk- 


(7927) 
bwieszczenie. 
Należy wpisać w rejestrze dla stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 
Siedziba firmy: „Bank dla handlu i 
przemysłu, stowarzyszenia zarejestrowane z 
odpowiedzialnością ograniczoną 


Doniesienia prywatne. 


Krochmal brylantoewy 
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uznany powszechnie z: najlepszy 
wszędzie do nabycia. 
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Na wszystkie 


bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, Zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - = - = - 


fijencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego 


Lwów. Pasaż klausmana 9. == 


Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. == 
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Fabryka Wód mineralnych saGZNJCH i śpec7alnych leczniczych 
K RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy I. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo 


Wody mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selter- 
skiej. Vichy, Maryenb dzkiej, lomburg, Kissingem, tudzież 


SPFCYALNIE LECZNICZE, jek litową, bromową., jodową. żelazistą, kwaśną, Oraz 
normalne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogusrysch. 
Cenniki na żądanie franco. 
Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiegi, Halicka 5, | 


trafi- |” 
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w Wiedniu, VI., Getreidemarkt 13. 


jentraliie biuro ogłoszeń, dzienników i reklamy 


Adolfa Chulawskiegeo 


udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich 
ogłoszeń, pośredniczy we wszystkich sprawach przemy- 
słu i handlu 


Winogrona stołowe lub kuracyjne 
Najpiękniejsze i najszlachetniejsze Chasselas i Muscatell mieszane 
w paczkach lub koszach 5-kilowych franko za pobraniem 3 kor. 
50 hal. Same Museatell 5 kg. 4 kor. 50 hal. — Wino czerwone 
Szegzard z własnych winnie trzy flaszki po 0:70 litr franko 3 kor. 
60 hal. Kilkanaście hektolitrów wina różnego gatunku z własnych 

winnie tanio u firmy 


Martin v. Willinger, Zomba, Węgry. 


L. 12.842,04. i 
Ogłoszenie. 


Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szem na podstawie $ 63 statutów pp. Bernardowi Jonas, Rebece Jonas, Ja- 
nowi Hirschhorn i Bercie Hirschhorn kapitały 289 834 kor. 21 hal. i 26.664 
kor, 65 hal listami zastawnymi, pochodzące z większych 152.000 złr. a. w. 
i 26.800 kor. na hipotece dóbr Cewków whl. 89 urzędu hip. c k. Sądu kra- 
jowego we Lwowie w powiecie Cieszanowskim położonych, intabulowane, 
z tego Towarzystwa wypożyczone z dniem 31. grudnia 1904 jeszcze pozostałe. 

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc pp 
Bernarda Jonas, Rebekę Jonas, Jana Hirschhorna i Bertę Hirschhorn jako 
właścicieli tych dóbr, ażeby wypowiedziane kapitały w przeciągu sześciu mie- 
sięcy do kasy gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego złożyli pod rygorem 
egzekucyj, a mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczonych dóbr. 


Galic. Towarzystwo kredytowe ziemskie. 
We Lwowie, dnia 26. sierpnia 1904. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie. 


L. 82.400 1I. (8050 2—2) 


Rozpisanie ofert. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego prze- 
targu na podstawie pisemnie wniesionych ofert dostawę i ustawienie wraz z moniowaniem żela- 
znej konstrukcyi dachu dla budynku do budowy lokomotyw, oraz konstrukeyi żelaznej pod żó- 
rawie ruchome na dworcu kolejowym we Lwowie. 

Rozdanie tych robót nastąpi po cenach jednostkowych. 

Koszta dostawy z montowaniem i ustawieniem dotyczących konstrukcyi żelaznych obliczono 
w przybliżeniu na kwotę okało 103.130 koron. 

Postanowienia dotyczące wnoszenia ofert, formularze ofert i projekty budynku przeglądać 
można w godzinach urzędowych w e. k. Dyrekcji kolei państwowych w oddziale konserwacyi 
i budowy, III. piętro, bióro drzwi 308, gdzie wydawane będą także formularze ofert. 

Ubiegający się o powyższą dostawę są obowiązani na podstawie projektów dla budynku, 
oraz postanowień do wnoszenia propozycyi ofertowych do sporządzania własnym kosztem i do- 
lączenia do oferty szkice planów odnośnych konstrukcyi żelaznych oraz statycznych obliczeń 
wraz z obliczeniem ciężarów. 

Pisemne i przepisanemi zaopatrzone stemplami oferty z załącznikami na dotyczące roboty 
muszą być najpóźniej do 15. listopada o 12-tej godzinie w południe wniesione do podawczego 
protokołu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie w opieczętowanych kopertach z napi- 
sem: „Oferta na konstrukcyę dachową dla budynku do montowania lokomotyw we Lwowie“. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 16. listopada 1904 o 1-szej godzinie po południu w sali Nr. 
203 na II. piętrze gmach e. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie a ofereniom lub ich 
wylegitymowanym pełnomoenikom wolno będzie być obecnymi przy komisyjnem otwarciu ofert. 

C. k. Dyrekeya kolei państwowych zastrzega sobie prawo nie krępowanej niczem decyzji 
o przyjęciu lub nieprzyjęciu wniesionych należycie stylizowanych ofert, a nawet ewentualnego 
odrzucenia wszystkich ofert wniesionych. 

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie. 
We Lwowie, we wrześniu 1904. 
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„k. austr. Kolei Państwowych we Lwowie 


© O C OCOC Pasa fausmana 9. 
Wydaje: 

BILETY  ZESTAWIALNE (Fahrscheinhefty) kombino- 
wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst- 
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 —60 
i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych. 

BILETY KARTONOWE zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą. 

Na obecny sezon poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- 
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc. 

Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- 

burga, Paryża z ważnością 45—60 i 90 dni. 

Do Wiednia z ważnością 45 Oni. 

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 
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Herbaty 


znakomite w smaku i aromatyczną wonią her- 

bata Congo K. 3'20, Souchong K. #'—, Sou- 

chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. §'— za 
pół klgr. poleca handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów. 
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Emilia Stangenhaus 


dyplomowana uczenica Profesora Kurza 

udziela lekcyi gry na fortepianie jego 

metodą. Profesor Kurz objął osobiście 

kontrelę nad postępami w nauce i kwar- 
talnemi popisami. 

Wpisy codziennie między 10--12 przed połud, 


przy ul. Miłkowskiego 7 


w parterze. 


Przeprowadzemia 


pat. wozy 6 i 8 metr. 


Gwarancya za całość. 
5% własnych wozów meblowych patentow. 


CARO i JELLINEK 


Wiedeń, Schottenring 27. 
Budapeszt, Arany Janos utcza 34, 


Lwów, Jagiellońska 22. 
Telefon 408. 


E.NA rmŹ A © 
Moweść: 

: na puchu, wierzch i spód jednakowy, 
Kołdry GI Ge dotuży tka, leddiutie dieles 
płe po zł. 16:50, 18, 20 do 22; atłasowe jedwabne 
po zł, 20, 25, 30 do zł. 40. Kołdry zwybłę od zł. 
350, 4. 5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; stłasowe jedwa- 
bne po zł. 1250, 14, 16 18, 20 do 30. =. 

z czysto włosienne za 3 poduszki zł. 
Materace “7 16, 18, 20 do zł. 30, Materace 
z morskiej trawy 650, 7, 8 do zł. 10. Nowość sien- 
niki „Higiena“ ze słomy preparowanej po zł.6 if; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem po zł. 10, 


12 do zł 20. 
No ść! maszyna parowa odświ+ża i czyści 
wa s ęoduszki pierzane zupełnie jak no- 


we po 30 ct. za kilo — tylko w specyalnej 
pracowni kołdar | materaców 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, warszawskich, wie- 
deńskich, czeskich, franenskich cic., 
czaso pism fachowych miejscowych, za- 
miejscowych i zagranieznych, zamówie- 
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, 
prenumeratę na wszelkie pisima 


GGEGE 


przyjmuje 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO 


we Lwowie, Pasaż Hausmana l. 8. 
Kosztorysy gratis. 
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Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


Tezeń VII. klasy gimn. poszukuje lekcji 
za skromnem wynagrodzeniem. Lwów, poste- 
restante „Poliklet“, 


LEGAWIEC trzyletni dobrze ułożo- 
ny oraz dubeltówka „Lancaster“ do 
sprzedania. Żółkiewska 82. 


Przekłady 


dzieł naukowych (treści filozoficznej, socyologicznej, 

ekonomicznej i przyrodniczej) oraz bel.trystycznych 

z języków: niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 
ruskiego ra polski, ewentualnie na niemiecki. 


Dr. FELICYA NOSSIG, Lwów, ul. Ossolińskich 1. 11, 
III. sehody. 


Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę- 
cej Józefę Sikosińską, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po- 
zbawioną wszelkich środków do życia, — Zwra- 
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 
datków do Admiuistracyi naszego pisma. 


500 korom 


dam zaraz kto wyrobi mi stałą po- 
sadę konduktora drogowego lub jaką 


inną stałą posadę rządową, liczę lat J Ó & e Í a 9 ch u 3 l e r a 


36, wysłużyłem nienagannie przy te-| wa Lwowie, ul. Kopernika 5. 

chnicznej trupie lat 3, włacam języ » - —— = 

kiem polskim, ruskim, niemieckim | 
i chorwackim. 


Adres: Drukarnia, Brzeżany. 


Dla udających się do Wiednia lub przez 

Wiedeń podróżujących Í 

1 łab 2 pokoje elegancko urządzone, przy polskiej | 

rodzinie. na dłuższy lub krótki pobyt, pod korzy- 

stnymi warunkami do wynajęcia, 10 minut od gma- 

chu Rady państwa (Parlamentu), stacya kolei ele- 
ktrycznej, lift, kąpiel i oświetlenie elektryczne, 


Zgłoszenia: 
w handiu E. J. Stromengara | 
wa Lwowie lub bezpośrednio 
Portier, Wiedeń, VII. Siebensterngasse 39. 


Kalendarzyk bankewy 


przesyła bezpłatnie podpisana firma. 

Kupno i sprzedaż losów, efektów i mo- 

net. Wypłata kuponów. Rewizya obli- 
gacyj i losów. Losy na spłaty. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Schütz i Chaejes 


we Lwowie. pl. Maryacki l. 7. 
(róg ul. Kopernika). 
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Prasy do siala 


do pakowania siana, 
słomy, lnu, bawełny, 
wełny, prasy do skór, 
torfu i t. d, wyra- 
biają o najlepszej 

AŻ konstrukcji 


layfarih & Co. 


w Wiedniu, 
YL/1, Taborstrasse Nr. 71, 
fabryki maszyn do uprawy roli i prze- 
tworów z owoców 


Katalogi za darmo. 
-e d 


Tygodnik Ilustrowany 


drukować będzie w IV. kwartale r. b. 
powięści: 


J. Weyssenhoffa „Syn marnotrawny“, 
A. Gruszec"iego „Słomiany ogień", 


Korespondencye „Z Maadżuryi" 
i „Z Dalekiego Wschodu”. 
„Liczne ilustracye z pola wojny“ 
w każdym numerze. 


24 tomy dodatków 
za rok bieżący zawierać będą: 
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Nowość! Miód w plastrzch!! 1 kigr. 
3 kor. bez opłaty portowej. 


_Wyborny miód deserowy kuracyjmy 


w 5 klgr. blaszankach 6 kor. 60 hal. franco. > seal UGIA O at 
Miód ten wysyłam także darmo za wy-| 3. Japonla dzisiejsza, 
świadezenie mi pewnej małej grzeczności, która nie | 4 Wojny i pokój. 
nie kosztuje, bliżej listownie. 5. Państwo interesu. 
i A 6. Światy nieznane. 
Darmo broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie, żą- | 7, Nerwowość u naszych dzieci. 
dajcie, warto przeczytać. 8 Wlzye przyszłości. 
9. Opinia I tłum. 
P. Korzeniewicz, em. naucz. Iwanczany p | gg, Historya ruchu kobiecego. 
a 5 11. Zycie artystyczne ludzkości. 
Ostatnie nowości! 9 tomów „Potopu“ Sienkiewicza. 
4 tomy „Pana Wałodyjowskiego* Sienklewicza, 


Nadszedł świeży transport najnowszych lornetek 


Wilułym wytórże zajnowszych RZ SAB Ogółem 84 tomy bez dopłaty za ich przesyłkę. 


W kwartale IV. kolorowe premium 
„Zaczytana” T. Axentowicza. 


W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść tłó- 
maczona. 
Prenumerata „Tygodnika Hiustrowanego” z dodatkiem 
powieściowym i 24 tomawi dodatków książkowych 
wynosi: w Warszawie rocznie rb. 8, z przesyłką 
pocztową w Królestwie i Cesarstwie kwartalnie rb. 
3. półroeznie rb. 6, rocznie rb. 12; za granicą: ro- 
cznie rb. 18, półrocznie rb. 6 kop. 50, kwartalnie 
rb 3 kop. 25. 


Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.) 


AOPERNICRI i SYN 
optycy ! msohanioy;, 
Lwów, plac Halicki i. 1. 


Krakowskie - Przedmieście 17, 
Warszawa, 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


Adres Administracyi „Tygoduika Illustrowanego* : +, 


Najnowszy skorowidz galicyjski 


wydany w 1904 roku 
poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal, z przesyłką 6 kor. 20 hal. 
SO Ma GPIŁ © WWS [8 H EG 


Biura dzieńników, czasopism i eqfoszeń, Lwów, Pasaż Hauzmaaa 9. 


DBA BBOGZĆ 06660366550666696 66865 


Odznaczona na licznych wystawach. 


Pierwsza krejowa fabryka wyrobów cementowych 


GIOWANNE ZULIAŃWE i SYN 

Lwów, ul. Świętego Piotra 1. 21. Telefon Nr. 658. 
Filie: 
Stanisławów Zarwańska 18. Kraków Zwierzyniec 14. Czerniowce Bahnhofstrasse 28. 
Utrzyranuje na składzie: 

Wielki zapas rur betonowych różnych wielkości, płyty chodnikowe, posadzkowe 

i kominowe, jakoteż ipne wyroby z cementu. Wyjlkemuje : posadzki weneckie ter- 

razzo, mozajkowe i granitowe, jakoteż: posadzki jednolite bez fug „Holzit* syste- 

mu Schmidta. Kenalizacye, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby, 
i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące. 

. „Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamó- 

wienia miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy jak najstaranniej, wzorowo i trwale 

po cenach umiarkowanych. 
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NA UCZCZENIE JUBILEUSZU | 


| Miepnkalanego Poczęcia Najśw. Panny Maryi | 


wydała księgarnia 


| Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 


I D 
Do nabycia SĄ A 
za pośrednictwem 
każdej księgarni. 


L 
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JÓZEFA TRETIAKA 


Najświętsza Panna W poszyi Polskiej 


— gi am ACTA m 


V ł 
|: | W rozprawie tej jest mowa o utworach poety- 
; i Q|] cznych polskich, uwydatniających gorącą cześć dla Naj- 
f ZAG © A: . g . CHO 
Odwrotnie Í ali świętszej Panny Maryi, od najdawniejszej pieśni „Boga- 
wysyła SPÓŁKA j 23 rodzica“ aż do najnowszych czasów. 
WYDAWNICZA IST Dziełko ozdobione 23 rycinami. 
e a CENA 2 RORONY. 


w Krakowie. 


Na papierze kredowym w ozdobnej oprawie 
płóciennej 6 Kor. 
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5 Wołoszenie. 

g Półm. niem. LLOYD Norddeut. Lloyd) 
ki Reprezentacya we Lwowie, Pasaż 


Hausmana 2, 


obniżył ceny jazdy 
DO NOWEGO YORKU I BALTIMORE 


cesarskimi, największymi, najszybszymi parostatkami 
na koron 118, 
klasa MI. od osoby. 

Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w sprawach podróży 
tak lądowych jak i morskich z Bremen do Ameryki, Austra- 
lii Afryki, Chin, Japonii ete. udziela : 
Reprezentacya półn. niem. Lloydu we Lwowie, 

Pasaż Hausmana 9. 
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Na uroczystość Jubileuszu Dogmatu 
Niepokalanego poczęcia Najświętszej Maryi Panny 
księgarnia 


Gwubrymowicza & Schmidta 
gmo Lvgow is 


otrzymała na skład główny świeżo wydane bogato 


Ilustrowane Album 
„Matko niebieskiego pana, Ślicznaś i Jiepokalana" 
w dużym formacie 4-0 z 32 pięknemi podobiznami cu- 
downych obrazów z całej Polski na pięknym kartonie. 
(ena egzemplarza kor. 2, z przesyłką %60. $ 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


